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| Od dyrektora Wycliffe Polska

Obrazowo – możemy popatrzeć na proces 
nauki chodzenia w życiu małego dziecka. 
Po pierwsze wszystko musi być „na miej-
scu” i gotowe: dobrze rozwinięty kręgo-
słup, kości, mięśnie. Całe ciało musi być 
silne i zdrowe. Muszą być wykonane też 
„wstępne ćwiczenia”: poruszanie palcami, 
rękoma i nogami, siadanie, wstawanie.
Boska jego moc obdarowała nas  
wszystkim,
co jest potrzebne do życia i pobożności,
przez poznanie Tego, który nas powołał
przez własną chwałę i cnotę.
2 P 1,3 

Czy przychodzi nam na myśl, że przygoto-
wanie do misji (czy jakiegokolwiek współ-
działania z Bogiem) jest pracą nad naszym 
charakterem – jako wyraz naszej gotowo-
ści, dojrzałości?
I właśnie dlatego dołóżcie  
wszelkich starań
 i uzupełniajcie waszą wiarę cnotą,
cnotę poznaniem,
poznanie powściągliwością,
powściągliwość wytrwaniem,
wytrwanie pobożnością,
pobożność braterstwem,
braterstwo miłością.
2 P 1,5–7

Potem przychodzi zachęta – rodzic mówi: 
„No wstań, chodź do mnie! Zrób ten 

pierwszy kroczek!”. Po długich zachętach  
(i dalszych ćwiczeniach) dziecko w końcu się 
decyduje. Ponawiane są niezliczone próby 
utrzymania równowagi i jednoczesnego 
stawiania kolejnych kroczków. Balansowa-
nie wychodzi coraz lepiej, siły w mięśniach 
jest więcej, więc i dystanse są już dłuższe 
niż od kanapy do taty lub mamy. Z czasem 
dziecko chodzi jeszcze lepiej, w końcu cał-
kiem spokojnie, a gdy ma już kilka lat, opis 
robienia pierwszych kroczków jest częścią 
rodzinnych opowieści i ewentualnych 
śmiesznych historyjek.
Jeśli je bowiem posiadacie i one się  
pomnażają,
to nie dopuszczą do tego,
abyście byli bezczynni i bezużyteczni
w poznaniu Pana naszego Jezusa  
Chrystusa.
2 P 1,8

Tak jest z nami i nauką pierwszych kroków 
właściwie w czymkolwiek – a w misjach nie 
jest inaczej. Cokolwiek chciał(a)byś dziś robić 
misyjnie: modlić się, wspierać, pomagać, po-
jechać, to zawsze jest przed Tobą etap pierw-
szego kroku, w posłuszeństwie i z odwagą.
Dlatego, bracia, tym bardziej  
dołóżcie starań,
aby swoje powołanie i wybranie umocnić;
czyniąc to bowiem,
nigdy się nie potkniecie.
2 P 1,10  ¶

Zrób dziś jeden mały krok!
Agnieszka Domagała 

Czasem myślimy sobie, że Bóg powołuje ludzi do wielkich rzeczy i są one od razu 
DOSKONAŁE. Nic bardziej mylnego. Najczęściej, kiedy Bóg powołuje nas do zrobienia 
czegoś, to początkiem jest zawsze... pierwszy krok. Pytanie: czy jesteśmy gotowi?
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| Ukraina

Jerzy Marcol 

„Hasło na rok…”
Kiedy przed II wojną światową propaganda 
hitlerowska narzucała Niemcom nazi-
stowski sposób myślenia, pastor luterański 
Otto Riethmüller (1889-1938) w 1930 roku 
postanowił sprzeciwiać się hasłom pro-
pagandy nazistowskiej tekstami z Biblii. 
Rozpowszechniał w Kościele sentencje 
zaczerpnięte z Biblii, które miały motywo-
wać chrześcijan do trwania w Ewangelii 
i sprzeciwu wobec nazizmu.

Od tamtego czasu Kościoły protestanc-
kie w Niemczech co roku wybierają tekst 
z Biblii, który ma być hasłem przewodnim 
na dany rok. Pierwsze z nich, zaczerpnięte 
z Listu do Rzymian 1:16, brzmiało: „Nie 
wstydzę się Ewangelii Chrystusowej”.  
Na 2023 rok wybrano słowa: „Tyś Bóg, 
który mnie widzi”, zapisane w 1 Mojżeszo-
wej 16,13. Słowa te wypowiedziała Hagar, 
niewolnica Saraj, żony Abrama, po tym, 
jak uciekła na pustynię, nie mogąc dłużej 
znieść zadanych jej krzywd i upokorzeń.

Historia Hagar jest niezwykle dra-
matyczna. Trafiła do domostwa Abrama 
(nazwanego później Abrahamem) prawdo-
podobnie podczas jego pobytu w Egipcie. 
Być może Abram nabył ją jako niewolnicę, 
kiedy była jeszcze małą dziewczynką, aby 
w pewnym stopniu zaspokoić instynkty 

macierzyńskie swojej pięknej żony Saraj 
(nazwanej później Sarą), która nie mogła 
mieć dzieci. Hagar została wyrwana ze 
swojej rodziny, swojego narodu, swojego ję-
zyka i kraju, aby trafić do domostwa, gdzie 
była obca. Dziesięć lat później Hagar jest 
już dorosłą kobietą. Zamiast wydać ją za 
mąż i dać jej możliwość posiadania własnej 
rodziny, Saraj wpadła na pomysł, aby zrobić 
z niej nałożnicę Abrama, który miał wtedy 
już 85 lat. Tak więc – za zgodą swojej żony – 
Abram wykorzystuje seksualnie swoją nie-
wolnicę. Ten, który miał największą władzę 
w domostwie, wykorzystał tę, która nie 
miała tam nic do powiedzenia. Kiedy Hagar 
zaszła w ciążę, zaczęła okazywać pogardę 
wobec swojej właścicielki. Gdy Saraj chciała 
ją upokorzyć, kobieta uciekła na pustynię, 
gdzie znalazł ją Anioł Pański. Rozmawiała 
z nim, aż w końcu uświadomiła sobie, że 
rozmawiała z Panem. „I nazwała Pana, 
który mówił do niej: Tyś Bóg, który mnie 
widzi, bo mówiła: Wszak oglądałam tutaj 
tego, który mnie widzi!” (1 Mjż 16,13).

Kiedy Anioł Pański znalazł Hagar na pu-
styni, postawił jej pytanie: „Skąd przycho-
dzisz i dokąd idziesz?” (1 Mjż 16,8). Hagar 
potrafiła odpowiedzieć na pierwszą część 
pytania, dotyczącą przeszłości, jednakże 
nie wiedziała, dokąd zmierza, gdyż nie 

Problemy i potrzeby  
ofiar wojny w Ukrainie
Zanim spojrzymy na problemy i potrzeby ofiar wojny,  
podzielę się kilkoma refleksjami ze Słowa Bożego i historii.
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znała swojej przyszłości. Kluczowe elemen-
ty tej przyszłości objawił jej Anioł Pański. 
Komentatorzy biblijni uważają, że tym 
aniołem był Jezus Chrystus, który objawił 
się w Starym Testamencie kilkakrotnie.

Hagar, którą w domostwie Abrama 
wszyscy pogardzali, miała niesamowite 
przeżycie duchowe – rozmawiała z Panem. 
Wydarzenie to miało miejsce około 4000 
lat temu, na 2000 lat przed narodzinami 
Jezusa. Kiedy popatrzymy na życie Hagar, 
możemy zauważyć, że Bóg widział między 
innymi następujące aspekty jej życia:

1. Bóg widział samotność Hagar
Hagar była niewolnicą z Egiptu – z dala 
od swoich bliskich, od swego kraju, od 
ludzi, którzy mówili tym samym językiem. 
Znalazła się w obcej rodzinie, w obcym 
środowisku, gdzie nie miała żadnych praw 
– była służącą, niewolnicą, miała robić 
to, co jej kazano. Była traktowana jako 
obca – „Hagar” znaczy „Obca”. Domostwo 
Abrama było liczne – miał „trzystu osiem-
nastu wypróbowanych ludzi, urodzonych 
w jego domu” (1 Mjż 14,14), do tego kobie-
ty, dzieci, a także niewolników i niewolnice 
(1 Mjż 12,16) – co mogło stanowić razem 
około 1000 osób. W tym wielkim tłumie 
była obca i samotna.

Hagar, nie mogąc już znieść krzywdy 
i upokorzeń, w desperacji uciekła na pu-
stynię, do miejsca zagrażającego jej życiu. 
Tam znalazł ją Bóg, który widział jej poło-
żenie, pochodzenie, pozycję społeczną i ro-

dzinną. Ten sam Bóg widzi nasz ból, kiedy 
czasem nie jesteśmy rozumiani we wła-
snym domu, brakuje nam bratniej duszy, 
czujemy się samotni w szpitalu, szkole czy 
pracy. Miliony chrześcijan na świecie cierpi 
samotność z powodu wiary w Jezusa. Lu-
dzie czują się samotni, kiedy wyjeżdżają na 
studia albo za pracą do obcego miasta bądź 
kraju, do obcej kultury, gdzie mieszkańcy 
używają niezrozumiałego języka, a oni nie 
mają z kim porozmawiać. Pomyślmy też 
o samotności, jaką odczuwają misjonarze 
przebywający z dala od domu, w obcych 
miejscach, gdzie dzielą się Słowem Bożym.

Bóg widzi naszą samotność, jakakolwiek 
by ona nie była. On przemówił do Hagar 
i chce mówić do nas przez swoje Słowo. 
Pragnie również, abyśmy mówili do Niego 
w języku naszego serca. Możemy wiedzieć, 
że Bóg jest z nami, nawet jeśli wszyscy 
ludzie są przeciwko nam.

2. Bóg widział jej upokorzenia  
i krzywdy
Hagar była niewolnicą, osobą pozbawio-
ną wszelkich praw. Traktowano ją jak 
przedmiot, czyjąś własność, narzędzie do 
pracy. Jej właściciel mógł wykorzystywać 
ją w dowolny sposób, również seksualnie. 
Nie wiemy, czy urodziła się jako niewol-
nica, czy została porwana przez handlarzy 
niewolników i sprzedana do niewoli (jak 
później Józef). Upokarzano ją za każdym 
razem, kiedy ją wzywano. Na polecenie Sa-
raj została wykorzystana seksualnie przez 
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Abrama. Młoda kobieta miała się przespać 
z facetem, który miał już 85 lat. Najmniej 
znacząca w domostwie, została wykorzy-
stana przez tego, który był tam najważ-
niejszy. Czy miała coś do powiedzenia? 
Czy mogła mu się sprzeciwić? Upokorzona 
przez Saraj, uciekła na pustynię. 

Bóg widzi i słyszy: Wielokrotnie w Bi-
blii znajdujemy informacje o tym, że Bóg 
widział i słyszał płacz uciskanych oraz tych, 
którzy mieli się źle. Bóg widział niedolę 
ludu izraelskiego w Egipcie. W 2 Księdze 
Mojżeszowej 3,7 czytamy: „Napatrzyłem 
się na niedolę ludu mojego w Egipcie 
i słyszałem krzyk ich z powodu nagania-
czy jego; znam cierpienia jego…”.

Bóg widzi nasze upokorzenia i krzyw-
dy: Tam, gdzie ludzie, tam grzech, a tam, 
gdzie grzech, tam również krzywda. Jedną 
z krzywd, którą sobie wyrządzamy, jest 
upokarzanie jedni drugich, poniżanie, 
wyśmiewanie z jakiegoś powodu (wyglądu, 
pochodzenia społecznego czy etniczne-
go, przekonań religijnych czy politycz-
nych itp.).

Jezus widzi tych, którzy cierpią: Jezus 
widział kobietę, która chorowała przez 
osiemnaście lat (Łk 13). On widział kobietę, 
która cierpiała z powodu krwotoku (Mt 
9,20). Widział niewidomego od urodzenia 
(J 9). Widział sparaliżowanego przy sa-
dzawce Betezda (J 5). Możemy ufać, że On 
widzi również nasze utrapienia i rozumie 
nas, gdyż sam doświadczył każdego bólu, 
jakiego może doświadczyć człowiek. 

Nikt nie był – jak On – tak upokorzo-
ny, zdradzony, wyszydzany, opluwany, 
bity, torturowany, odziany szyderczo 
w purpurową szatę i cierniową koronę,  
a w końcu nagi przybity do krzyża. 

3. Bóg widział jej winę – grzech:
 Hagar była skrzywdzona, ale sama 
zadawała krzywdę. Kiedy poczęła, zaczę-
ła pogardzać swoją panią. Nie wiemy, 

| Ukraina

w jaki sposób okazywała pogardę, ale ona 
wiedziała, jak dokuczyć Saraj tak, aby ją 
to zabolało.

Bóg widział samotność Hagar, widział ją 
na pustyni, gdzie ją znalazł, widział krzyw-
dy – te, które jej wyrządzono, i te, które 
ona wyrządziła innym. Bóg widzi więcej 
niż tylko zewnętrzne okoliczności. On wie, 
co jest w nas. „I od nikogo nie potrzebował 
świadectwa o człowieku; sam bowiem wie-
dział, co było w człowieku” (J 2,25).

Łatwiej nam mówić o naszych krzyw-
dach i trudniej jest nam się przyznać, że 
skrzywdziliśmy kogoś słowami, gestami, 
czynami czy emocjami. Jednakże pamiętaj-
my, że Bóg widzi, co jest w nas.

Bóg widzi nasz grzech: Łatwiej nam 
opowiadać o swoich krzywdach niż o swojej 
winie, jednakże rzeczywistość jest taka, że 
każdy z nas zgrzeszył – wobec Boga, bliskich 
(żony, rodziców, dzieci), przełożonych, pod-
władnych czy współpracowników. Dobra 
wiadomość z Biblii jest taka, że Jezus zapłacił 
za nasz grzech, a Jan pisze: „Jeśli wyznajemy 
grzechy swoje, wierny jest Bóg i sprawiedli-
wy i odpuści nam grzechy, i oczyści nas od 
wszelkiej nieprawości” (1 J 1,9).

4. Bóg widział i znał jej przyszłość
Kiedy Anioł zapytał Hagar: „Skąd przycho-
dzisz i dokąd idziesz?”, potrafiła odpo-
wiedzieć tylko na pierwszą część pytania 
(„Uciekłam przed panią moją Saraj”), jed-
nakże nie potrafiła odpowiedzieć na drugą 
część („Dokąd idziesz?”), ponieważ nie 
znała swojej przyszłości. Tylko Bóg znał 
jej przyszłość – i jej tę przyszłość oznajmił. 
Syn, którego miała urodzić, a którego po-
częła, gdy została wykorzystana seksualnie, 
miał się stać nadzieją na jej przyszłość. 

„Rzekł jeszcze do niej Anioł Pański: 
Rozmnożę bardzo potomstwo twoje, 
tak iż z powodu mnogości nie będzie go 
można policzyć. Nadto rzekł do niej Anioł 
Pański: Oto poczęłaś i urodzisz syna, 
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i nazwiesz go Ismael, bo Pan usłyszał 
o niedoli twojej” (1 Mjż 16,10–11).

Syn poczęty w krzywdzie ma być dla 
Hagar nadzieją na przyszłość. Bóg daje 
mu swoje błogosławieństwo. Co Ismael 
był winien temu, że Abram wykorzystał 
seksualnie Hagar? Czy dziecko poczęte 
w grzechu jest winne temu, że jego ro-
dzice żyli w grzechu? Bóg chce je błogo-
sławić. Dotykam tutaj bardzo trudnego 
tematu, ale warto się nad nim zastanowić 
w kontekście tego, co spotkało Hagar. 

Bóg zna naszą przyszłość: Ludzie 
z każdego narodu zadają sobie te py-
tania: Skąd jesteśmy?, Kim jesteśmy?, 
Dokąd zmierzamy? Każda religia daje 
odpowiedź – często są to ludzkie mity 
i fantazje odnośnie do pochodzenia 
i przeznaczenia człowieka. Nie musi-
my żyć fantazjami, możemy znać nasze 
pochodzenie i naszą przyszłość. Możemy 
wiedzieć, że Bóg nas stworzył i prze-
znaczył do swojego Królestwa, a na-
sza ojczyzna jest w niebie. Nie znamy 
szczegółów, nie wiemy, kiedy umrzemy, 
na co ani gdzie, nie wiemy też, co jeszcze 
nas w życiu spotka, jakie radości, smutki, 
upokorzenia czy krzywdy, ale możemy 
być pewni, że Bóg zna naszą przyszłość. 
Biblia objawia nam wszystko, co Bóg 
chciał, abyśmy wiedzieli o ostatecznym 
przeznaczeniu człowieka wierzącego 
i niewierzącego.

Jako ludzie wierzący mamy pamiętać: 
„Zawsze będziemy z Panem” (1 Tes 4,17). 
Mamy też wiedzieć, że Bóg dokona sądu 
nad wszystkimi, którzy żyją w grzechu – 
nawet jeśliby uniknęli odpowiedzialności 
za swoje czyny tutaj na ziemi. Pomsta 
i odpłata do Niego należą (Iz 35,4; Rz 2,8; 
Hbr 10,30).

Podsumowując: Bóg widzi naszą 
samotność, nasze krzywdy, upokorze-
nia i grzechy, naszą przyszłość. Z takim 
Bogiem możemy iść przez całe życie! Spró-
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bujmy teraz spojrzeć przez pryzmat powyż-
szego rozważania na problemy ofiar wojny. 

Minął już rok, odkąd Rosja dokonała in-
wazji na Ukrainę. Ogrom cierpień i krzywd 
zadanych Ukraińcom jest nie do ogarnięcia 
ludzkim rozumem. W wielu miejscach 
zostały tylko ruiny i zgliszcza. Ludzie, jeśli 
przeżyli, nie mają do czego wracać. 

Główne problemy ofiar wojny 
Ukraińcy żyją w nieustannym zagrożeniu 
ze strony Rosjan, co wiąże się z tym, że 
brakuje im poczucia bezpieczeństwa. Do-
znali ogromnych krzywd. Trudno znaleźć 
rodzinę, w której nie byłoby zerwanych 
więzi… Wielu mężczyzn walczy na froncie, 

wielu z nich zginęło. Liczba ofiar 
to dziesiątki tysięcy. Duża część 
ludności cywilnej, w tym dzieci, 
została wywieziona z terenów zaję-
tych przez Rosjan w głąb Rosji.

Wojna „wyprodukowała” już 
wiele sierot i wiele wdów. Wiele 
kobiet doświadczyło zbiorowych 
gwałtów. Na skutek ataków rakie-
towych i artyleryjskiego ostrzału 
zniszczonych zostało tysiące 
domów, szkół, szpitali, a nawet 
przedszkoli. Na zajętych terenach 
Rosjanie kradli wszystko, co dało 
się wywieźć: samochody, pralki, 

lodówki, telewizory… To, czego nie mogli 
wywieźć, niszczyli, zostawiając ludność 
(głównie osoby starsze) bez środków do 
życia i dostępu do opieki medycznej, aptek,  
sklepów. Rakietami dalekiego zasięgu Ro-
sjanie niszczyli infrastrukturę energetycz-
ną Ukrainy, zostawiając ludzi bez prądu, 
ciepła i wody. Dlatego też, kiedy nadcho-

dziła zima, Ukraińcy prosili o generatory, 
dzięki którym można ogrzewać domy 
i uruchamiać pompy w okresach, kiedy nie 
ma prądu.

Niszcząc infrastrukturę energetyczną 
Ukrainy, Rosjanie chcieli doprowadzić do 
masowych zgonów ludności cywilnej z po-
wodu zimna – i pewnie by im się to udało, 
gdyby nie Boża interwencja w pogodę. 
Śledziłem prognozy pogody dla Ukrainy  
i ze zdziwieniem obserwowałem, że kiedy 
na wschód od Ukrainy temperatury spa-
dały do minus 30, 40 a nawet 50 stopni, 
nad Ukrainę (poprzez Bałkany) napływało 
ciepłe powietrze z Afryki, stąd temperatura 
rzadko kiedy spadała tam poniżej zera. Czy 
Bóg widzi te krzywdy – zadane Ukraińcom 
przez Rosjan? Tak, widzi – tak jak widział 
krzywdy, których doznała Hagar czy któ-
rych doznali Izraelici w Egipcie. Nadszedł 
czas, kiedy Bóg dokonał sądu nad Egiptem. 
Przyjdzie czas, kiedy Bóg dokona sądu nad 
tymi, którzy dzisiaj wyrządzają krzywdę. 

Czy Ukraińcy są bez winy? Nie, też po-
pełniają grzechy, dlatego również powinni 
prosić Boga o przebaczenie. Pastorzy, 
z którymi współpracujemy, niosąc pomoc 
humanitarną ofiarom wojny, często – jesz-
cze zanim rozpoczną rozdawanie żywności 
– głoszą ludziom Ewangelię i modlą się 
z nimi, aby Jezus Chrystus przebaczył im 
grzechy i stał się ich Panem i Zbawicielem. 

Nie wiemy, kiedy skończy się wojna, dla-
tego – póki możemy – chcemy nieść pomoc 
jej ofiarom, dostarczając im środki do życia, 
oraz wspierać Ukraińców, którzy dowożą 
potrzebne rzeczy i głoszą Ewangelię. Bę-
dziemy wdzięczni za każdy dar na ten cel!

Modlitwa 
Módlmy się o koniec wojny, o pocieszenie 
dla tych, którzy stracili swoich bliskich 
i swoje domy, o środki finansowe dla ofiar 
wojny, o tych, którzy dowożą pomoc do 
ludzi, którzy zostali w strefie wojny. ¶



9

„Kiedy to dojdzie do skutku?”, „Czy Słowo 
Boże do nas dotrze?”, „Jak długo jeszcze?”, 
„Czy Bóg w ogóle słucha?”, „Czy odpowia-
da na nasze modlitwy?” – takie pytania 
pojawiały się wśród wyspiarzy Fanamaket 
z regionu New Ireland. Może pamiętacie, 
jak ponad rok temu modliliśmy się o po-
myślny transport przetłumaczonego na 
ich język Nowego Testamentu. Z powodu 
szalejącego koronawirusa było to bardzo 
utrudnione zadanie, jednak Słowo Boże 
dotarło na miejsce.

Egzemplarz Nowego Testamentu został 
wniesiony na modelu łodzi podczas dedy-
kacji, uroczystego przekazania go w ręce 
ludu Fanamaket. Solomon, Lorie i Neiman, 
którzy brali udział w tłumaczeniu, z rado-
ścią zabrali ten bezcenny dar, by dostarczyć 
go do swoich współziomków ze wszystkich 
zakątków wyspy.

„Czy Słowo Boże do nich dotrze?”, „Czy 
ich umysły i serca otworzą się na jego prze-
słanie, na prawdę o zbawieniu?”, „Czy swój 
duchowy głód zechcą nasycić poznawa-
niem Boga?” – takie pytania pojawiały się 
po dedykacji wśród nas i ludzi pracujących 
z wyspiarzami (a może też wśród was?).

Od tego czasu odbyło się wiele warszta-
tów, na przykład nauki czytania i stoso-
wania Słowa Bożego, oraz szkoleń liderów 
lokalnego Kościoła. Niedawno, podczas 
jednego z nich, padło stwierdzenie: 
„Byliśmy jak te stępione maczety, które 
potrzebują solidnego pilnika. Słowo Boże 

Natchnione 
Beata Woźna

rozpoczęło w nas pro-
ces «ostrzenia», aby-
śmy, poznając Boga, 
stawali się efektywnym 
narzędziem w Jego 
ręku”. Dzięki Bogu, że 
Jego Słowo dociera i wykonuje pracę we-
dług Jego zamierzeń. Natchnione Duchem 
Bożym, jest żywe i skuteczne.

Jakiś czas temu modliliśmy się o trans-
port i dedykację Nowego Testamentu prze-
tłumaczonego na język vitu. Opóźnienia 
spowodowane były między innymi przez 
koronawirusa. Nasza dyrektor regionalna 
otrzymała wiadomość od Veny, głównego 
tłumacza, że liderzy w mieście Kimbe i na 
wyspie Vitu zaczęli planować uroczystość 
przekazania Słowa Bożego w ręce Vitu 
na lipiec tego roku. Modlimy się o dobrą 
współpracę wśród ludzi zaangażowanych 
w przygotowanie tego historycznego wy-
darzenia.

Dziękujemy Bogu za deszcze na wy-
spach Ninigo (sytuacja stawała się coraz 
gorsza z powodu braku wody nadającej 
się do spożycia) oraz za ochronę kilkuna-
stu ludzi Seimat, którzy wyruszyli łodzią 
w kierunku wyspy Manus, w trakcie sztor-
mu mieli wywrotkę i musieli płynąć wpław 
6 km do najbliższego lądu. Nikomu nic się 
nie stało! Uczniowie też przeprawili się 
bezpiecznie do szkoły na tej wyspie.

Michael, nasz bliski współpracownik 
z Patexux, prosi o modlitwę za rodzinę 

| Boże Słowo dla narodów PNG

Gdyż Słowo Boże jest żywe i skuteczne,  
ostrzejsze niż jakikolwiek obosieczny miecz. (Hbr 4,12)

Slowo
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brata. Ich dziesięcioletnia córka zmarła 
na jakąś chorobę. W szpitalu w Wewak, 
mieście oddalonym o 250 km, próbowano 
jej pomóc, ale leczenie się nie powiodło. 
Modlimy się też o Michaela, który walczy 
z ciężkim kaszlem, i o zdrowie dla jego 
żony, Colety. Michael ma przylecieć do 
naszej bazy w Ukarumpa w tym miesiącu.

Ten rok zaczął się dla mnie bardzo 
pracowicie – w roli konsultanta tłumacze-
niowego. Poproszono mnie o sprawdzenie 
trzech listów Apostoła Pawła przetłuma-
czonych na język angave: do Galacjan oraz 
1 i 2 do Tesaloniczan. Po uzyskaniu nie-
zbędnych informacji na temat gramatyki 
tego języka, terminów kluczowych użytych 
w tłumaczeniu oraz tłumaczenia na język 
angielski z mieszanką języka pidżin, jeszcze 
w zeszłym roku mogłam zacząć przygoto-
wania do tej konsultacji.

Ray wraz z żoną Cheryl, z USA, już od 
wielu lat pracują wśród Angave w regionie 
Gulf Province. To zupełnie inny teren, 

klimat i kultura niż te na wyspach Ninigo, 
gdzie zamieszkuje lud Seimat. Odległość 
między nimi też jest olbrzymia – ponad  
3 godziny lotu. Podczas gdy Seimat prze-
mieszczają się głównie po wodzie, Angave 
na piechotę przemierzają wiele kilometrów 
po wąskich górskich dróżkach, często 
przedzierając się przez chaszcze. Ich wioski 
są oddalone od siebie. 

Jordan i Aaron, których wyznaczono do 
udziału w testowaniu tekstu Angave, mieli 
zaplanowany lot, ale gęsta mgła uniemoż-
liwiła lądowanie. Aby skomunikować się 
z Rayem, musieli iść dwa dni, aby dostać 
się do najbliższego telefonu, nie mając 
gwarancji połączenia. Po ponad tygodnio-
wym opóźnieniu jedynie Jordana udało się 
przetransportować do Ukarumpy. 

Jordan jest jednym z liderów niewiel-
kiego Kościoła – wyznawców Chrystusa 
żyjących wśród wielu mieszkańców prak-
tykujących czarną magię. Wcześniej był 
bardzo brutalnym mężczyzną, też uprawiał 
czary, czerpiąc moc od złych duchów, 
czyniąc szkodę ludziom. Na próżno starał 
się rzucić urok na Raya, który za pomocą 
przetłumaczonej Ewangelii głosił przesła-
nie o zbawieniu, i zaintrygowany swoim 
niepowodzeniem, sam zaczął czytać Boże 
Słowo w języku angave (ale bynajmniej nie 
w dobrych intencjach). Pewnego dnia jego 
córka przybiegła do domu Raya i Che-
ryl z ważną wiadomością. Jordan polecił 
jej przekazać, że ten Bóg, o którym Ray 
rozpowiada, przemówił do niego w jego 
języku. Bóg „wezwał go w jamie jego klatki 
piersiowej” (w języku angave – aby nale-
żeć do Boga / żyć z Bogiem). To Słowo tak 
głęboko go dotknęło, z przekonującą mocą 
Ducha Świętego, że porzucił swoje prak-
tyki i zaczął modlić się do Boga. W rezul-
tacie on i jego rodzina oddali swoje życie 
Jezusowi. Przyjaciel Jordana, który poszedł 
w jego ślady i też zawierzył Jezusowi, tak 
pokrótce wyjaśnił co się wydarzyło w jego 

Przywódcy ludu 
Fanamaket. 

Fot. Robyn Davies

| Boże Słowo dla narodów PNG
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życiu: „Byłem złym człowiekiem. Spotka-
łem Jezusa. Jezus mnie zbawił. Jeśli dziś 
umrę, jestem gotowy”. Modlimy się, aby 
również inni odkryli, jak żywe i skuteczne 
jest Słowo Boże, które mocą Ducha Świę-
tego zwróci ich ku Bogu i odwróci od złych 
duchów i czarnej magii.

Czeka mnie jeszcze stworzenie spra-
wozdania z tego testowania, po czym 
wznowię przygotowania do przylotu Jona 
i Michaela, aby kontynuować tłumacze-
nie księgi Izajasza i aby oni mogli pomóc 
w projektach alfabetyzacyjno-edukacyj-
nych dla dzieci i dorosłych. (Właśnie z ulgą 
przyjęłam wiadomość, że praca nad lotni-
skiem na wyspie Mal została ukończona!). 
Po urwaniu się kontaktu z Jonem długo 
nie wiedzieliśmy, czy zdążą na czas – a z 
organizacją transportu nie jest łatwo. Mam 

jeszcze wiele spraw do załatwienia, więc 
dziękuję za modlitwę o ich podróż (drogą 
morską i powietrzną) i o cały pobyt tutaj, 
w górach, miejscu tak różnym pod wielo-
ma względami od ich życia na wyspach. 

Theresa, moja współpracowniczka, 
wciąż przebywająca w Anglii, ma już 
odnowiony dokument uprawniający ją do 
pracy w tym kraju oraz wizę na powrót, ale 
formalności związane ze sprzedażą domu 
ciągną się w nieskończoność.

Wielkie dzięki za modlitwę i partnerstwo 
w tej misji.☺ Modlę się, abyśmy w każdej 
sytuacji naszego życia zwracali się ku żywe-
mu Słowu Boga i doświadczali Jego skutecz-
nego działania przez Ducha Świętego. ¶

 
Serdecznie pozdrawiam 
Beata

Dedykacja Nowego 
Testamentu dla ludu 

Fanamaket.
Fot. Robyn Davies
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Anna Adamkiewicz

Krótkoterminowy wyjazd misyjny – 
rok w Cornerstone

Kiedy pierwszy raz usłyszałam, że mogę 
pojechać na krótki wyjazd misyjny, moje 
oczy świeciły się jak żarówki. W tamtej 
chwili nie wiedziałam, czy zaangażowanie 
w misję będzie dla mnie czymś „na dłużej”. 
Wiedziałam jednak, że chcę wziąć udział 
w pracy dla Bożego Królestwa – wyjechać 
z kraju i dołączyć do grupy ludzi z innych 
państw podczas wakacyjnych obozów 
dla dzieci w Chorwacji. Wielu moich 
znajomych angażowało się w wyjazdy do 
Ukrainy i Grecji (gdzie pracowali z dziećmi 
czy z uchodźcami). Jedna siostra pojechała 
na rok do Tajlandii i Myanmar, by uczyć 
tam angielskiego – po to wzięła roczny 
urlop dziekański na studiach. Inna w czasie 
studenckich wakacji służyła jako wolonta-
riuszka w hostelu w Amsterdamie.

Nasze początki mogą nie wyglądać jak 
coś wielkiego, ale wolontariaty, które są 
częścią krótkoterminowych wyjazdów 
misyjnych, mają swoje plusy i zdecydowanie 
stanowią dobrą podstawę przyszłego, długo-
letniego zaangażowania na polu misyjnym. 
Udało mi się zapytać Lisanne oraz Stefano, 
którzy służyli (albo nadal służą) w Szkole 
Biblijnej Cornerstone jako wolontariusze, 
o ich wyzwania, powody przyjazdu na 
krótkoterminowy wyjazd misyjny oraz o to, 
czego uczą się o sobie oraz o Panu Bogu 
w tym czasie. Niech ich słowa oraz zachęty 
będą dla was inspiracją do podobnego zaan-
gażowania się w służbę wśród narodów. 

Czy to jest dla mnie? 
Krótkoterminowe wyjazdy mogą trwać 
kilka tygodni albo nawet dwa lata. Wszyst-

ko zależy od organizacji misyjnych, które 
takie wyjazdy organizują. Do Cornersto-
ne można przyjechać nawet na tydzień 
i dołączyć do konkretnego projektu, ale 
większość krótkoterminowych opcji to 
przyjazdy na rok lub dwa lata.

Jak wybrać miejsce czy służbę, która 
będzie odpowiednia dla nas? Nasze dzia-
łania w lokalnych zborach są z pewnością 
dla nas wskaźnikiem tego, jak Pan Bóg nas 
obdarował, jakie dał nam pasje i pragnie-
nia. Kiedy używamy ich dla Bożej chwały, 
przynosi nam to wiele radości, bo przecież 
Pan przygotował dzieła, które powinniśmy 
pełnić, a do których zostaliśmy w Chry-
stusie stworzeni (Ef 2,10). Wybór kierunku 
czy miejsca wcale nie musi być taki trudny. 
Jeśli angażujesz się w lokalnym zborze, 
będziesz wiedzieć, jakie służby są ci bliskie: 
praca z dziećmi, nastolatkami, wśród 
starszych… A może lubisz sporty, prace 
ręczne czy spacery na świeżym powietrzu? 
Dodatkowo ci, którzy cię znają i widzą, jak 
angażujesz się w zborze, będą nieocenioną 
pomocą w znalezieniu miejsca dla ciebie 
(może słyszeli też o potrzebach w różnych 
miejscach w Polsce czy zagranicą?). Tak 
było ze mną. Zacznij zatem od małych kro-
ków i odważ się spróbować czegoś nowego.

Lisanne (Niemcy) była wolontariuszką 
w Cornerstone w zeszłym roku i wraz 
z dwiema innymi osobami pracowała 
w przedszkolu. Zapytana o to, dlaczego 
chciała przyjechać do Cornerstone, powie-
działa, że po zakończeniu szkoły średniej 
chciała przeżyć coś nowego, a także spraw-
dzić swoje obdarowania i doświadczyć 
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Bożego wzrostu w swoim 
życiu (Hoercher, 2023).

Stefano (Włochy), który 
w tym roku służy w Corner-
stone przy pracach remon-
towych i naprawczych, 
podzielił się tym, że kiedy 
usłyszał o Szkole Misyj-
nej w Holandii, zdał sobie 
sprawę, że byłoby to dla 
niego dobre miejsce na ten 
czas w jego życiu. Dodał, że 
oprócz poznania nowych lu-
dzi z innych państw i kultur 
chciał także popracować nad 
znajomością języka angiel-
skiego oraz dowiedzieć się 
więcej o misji (Gallo, 2023).

Niezapomniane doświadczenia
Krótkoterminowe wyjazdy misyjne są 
ważną częścią pracy dla Bożego Królestwa 
i dają nam ogrom nowych wrażeń i przeżyć 
– nie tylko z uwagi na nowe miejsce, ale 
także na sposób, w jaki Pan Bóg działa 
w naszym życiu. Noble napisał (2019:119), 
że jest to dobra okazja do pracy wśród 
innych kultur, na polu misyjnym, rozmów 
z innymi misjonarzami, a także pomaga 
użyć talenty w służbie w takim środowisku.

Lisanne opowiedziała mi, że wyzwaniem 
w czasie służby w Cornerstone było dla 
niej, kiedy jedna z wolontariuszek zdecydo-
wała się szybko wrócić do domu. Musiała 
wówczas poradzić sobie z jej wyjazdem, 
samotnością, ale także ze spadkiem moty-
wacji w codziennym życiu – w modlitwie 
zaprosiła do tego Pana Boga. Zaznaczyła,  
że wtedy żywszy stał się dla niej werset  
z 2 Kor 12,9: „Wystarczy ci mojej łaski. Moc 
bowiem w słabości się doskonali”. Wspo-
mniała także, że podczas pobytu w Corner-
stone doświadczyła działania Boga, który 
nie tylko wyposażał ją, ale i dodawał jej 
codziennie siły i energii do pracy z dziećmi 

(Hoercher, 2023).  Doświadczenie pracy 
z innymi misjonarzami wśród lokalnych 
społeczności niesie ze sobą wyzwania i daje 
możliwość realizowania się Bożego planu 
z naszym udziałem. Stefano, który przyje-
chał do Cornerstone w październiku, opo-
wiada, że chciał nauczyć się, jak pracować 
w zespole, pytać i prosić innych o pomoc, 
ponieważ dotychczas zazwyczaj wybierał 
raczej samodzielną pracę (Gallo, 2023).

Nasz wyjazd misyjny może być błogosła-
wieństwem również dla naszego lokalnego 
zboru, który może w pełni się w niego 
zaangażować, wspierając nas modlitewnie 
bądź finansowo. Bracia i siostry stają się 
w ten sposób częścią służby Kościoła (być 
może wśród narodów). Nie każdy ma czas, 
zasoby i pragnienie, by pojechać w różne 
miejsca na świecie, ale lokalny zbór, wysy-
łając osobę na misję, dołącza do Wielkie-
go Posłannictwa, które ujmuje niesienie 
Ewangelii „aż po krańce ziemi”.

Inspiracja do wybrania kierunku  
na długoterminowe misje
Interakcje z innymi misjonarzami oraz 
osobami będącymi „na miejscu” mogą po-
móc nam zobaczyć, jak bardzo się różnimy, 
żyjąc w różnych miejscach na świecie, jak 
różnie przyswajamy wiedzę, czytamy mapy, 
komunikujemy się z innymi, jakie mamy 
zrozumienie czasu, relacje ze starszymi, jak 
powinniśmy rozwiązywać konflikty z in-
nymi kulturami… – i dlaczego to wszystko 
bywa aż tak odmienne.

Przygotowując się na wyjazdy krótko-
terminowe, warto spotkać się z kimś, kto 
może nam w tym pomóc. Pan Bóg będzie 
działał na miejscu i stawiał przed nami wy-
zwania, a my, aby móc Mu ufać i być przez 
Niego prowadzonymi, musimy każdego 
dnia spędzać czas na modlitwie, rozmowie 
z Jezusem – to pozwoli nam też przeżywać 
każdy dzień dla Jego chwały. Dostrzegamy 
wówczas, że nie ma innej metody na efek-

Stefano
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tywną i owocną służbę, jak zaangażowanie 
się w pierwszej kolejności w modlitwę. 
Noble podaje (2019:120), że inspiracja do 
globalnego dzieła może przyjmować różne 
formy: krótkie projekty, służba uwielbienia, 
służba modlitwy, służba medyczna, służba 
ewangelizacji czy pomoc na obozach dla 
dzieci. Krótkoterminowe wyjazdy stanowią 
wspaniałą sposobność do tego, aby Pan Bóg 
wlał w nasze serca pragnienie długotermi-
nowego zaangażowania w takie działania.

Wrażliwość na potrzeby  
otaczającego nas świata
Kiedy jedziemy do miejsc, których standard 
odbiega od naszego, zaczynamy  inaczej 
myśleć. Dostęp do bieżącej wody staje się 
dla nas błogosławieństwem, nawet kiedy 
wrócimy do domu (Ahrend, 2017). Ubóstwo 
czy cierpienie, których możemy doświad-
czać w różnych miejscach, może nas uwraż-
liwić na zarówno fizyczne, jak i duchowe 
potrzeby drugiego człowieka. Kiedy je wi-
dzimy i angażujemy się w służby, które nam 
odpowiadają, przynosząc nadzieję w Jezusie 
Chrystusie, Bóg wyposaża nas do takiej po-
sługi także w innych miejscach. Uczymy się 
wówczas, czego nie robić, ale także tego, co 
„działa”, jak pomagać, a nie szkodzić, i jak 
przekazać innym Ewangelię o Chrystusie, 
kiedy to, czego potrzebują, to schronienie 
i bezpieczeństwo, albo kiedy ich rozumie-
nie grzechu, Bożego autorytetu czy nawet 
wstydu jest nieco inne niż nasze. Praca 
w różnych służbach uwrażliwia, wyposaża 
i daje okazję do reflektowania osobistych 
życiowych priorytetów. Pozwala nam także 
uczyć się więcej na temat otaczającego nas 
świata oraz tego, jak możemy dzielić się 
Ewangelią z tymi, którzy z różnych wzglę-
dów nie mieli okazji usłyszeć o Chrystusie.

Rozwój osobisty oraz duchowy
Obserwowanie Boga w działaniu, świa-
dectwa tych, którzy się nawrócili, historie, 

które poznajemy w miejscu, do którego 
możemy pojechać, są częścią nie tylko 
zachwytu nad Bożym działaniem, ale 
i zachęceniem do interakcji z Jezusem. 
Wyzwania codziennego dnia wymagają, 
aby naszą duchową dyscyplinę charakte-
ryzowała stabilność i systematyczność, 
w przeciwnym razie możemy nie podołać 
danemu nam zadaniu.

Dzięki innym osobom z zespołu, do 
którego dołączamy, możemy uczyć się 
radzenia sobie ze stresem czy rozmawiania 
z innymi o Panu Bogu i dzielenia się Ewan-
gelią. Poznajemy swoje możliwości, a także 
zaczynamy jeszcze lepiej rozumieć, czym 
jest poleganie na Bogu każdego dnia. Czas 
z Panem nabiera wówczas jeszcze większe-
go znaczenia. Staje się dla nas jak woda na 
pustyni. Wówczas spoglądanie na to, jak 
Pan Bóg odpowiada na modlitwy, zaczyna 
być dla nas paliwem nie tylko do działania, 
ale i do polegania na Bogu jeszcze bardziej.

Dla Lisanne rozwój duchowy to pierw-
sza z trzech rzeczy, które okazały się dla 
niej najważniejsze podczas rocznego 
pobytu w Cornerstone. Oprócz rozwoju 
personalnego i duchowego wymieniła 
także przyjaźnie, jakie zawiązała z ludźmi 
z różnych miejsc na świecie, oraz chwile, 
jakie mogła tutaj przeżyć z innymi w Bożej 
obecności (Hoercher, 2023). Z kolei Stefano 
mówi, że wyzwaniem dla niego podczas 
pracy w Cornerstone jest poleganie na 
Bogu, kiedy używa darów dla Jego chwały, 
oraz to, że potrzebuje pomocy Bożej we 
wszystkim, co robi (Gallo, 2023). Jakże 
wspaniałe są to okazje do wzrastania i po-
legania na Bogu w codziennych zadaniach 
oraz relacjach!

Wolontariat w Cornerstone
Jeśli jesteś zainteresowany pracą misyj-
ną, opcje krótkoterminowe mogą okazać 
się świetnym początkiem do działania 
w innym, niż znane ci do tej pory, środowi-
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sku. Mogą one być narzędziem Bożym do 
wyznaczenia nowego kierunku w twoim 
życiu. Inspiracją, a może nawet podróżą, 
w której Pan Bóg będzie dawał ci wizję 
pracy dla Niego.

W Cornerstone Bible College for 
Mission Training każdego roku przygo-
towujemy studentów do pracy misyjnej. 
Przyjmujemy osoby, które chcą wziąć 
udział w krótkoterminowym wyjeździe 
misyjnym i zaangażować się w wolonta-
riat, które pragną zasmakować misyjnego 
środowiska w jednym z wielu obszarów: 
w przedszkolu (pracując z dziećmi w wieku 
1–4 lat, nadzorując pracę i reprezentując 
przedszkole w kontaktach z rodzicami), 
w kuchni (przygotowując posiłki dla około 
osiemdziesięciu osób, od poniedziałku do 
piątku), w sprawach związanych z bu-
dynkiem (opiekując się nim, angażując 
się w różne remonty czy naprawy). Pracy 
w Cornerstone jest wiele – być może znaj-
dziesz coś dla ciebie.

Zapytałam Lisanne i Stefano, czy pole-
ciliby roczną służbę w Cornerstone innym. 
Oboje odparli: „Oczywiście!”. Lisanne 
szybko wyjaśniła, jak wzrastała w tym zróż-
nicowanym środowisku, stawiając czoła 
wszystkim tutejszym wyzwaniom, i że nic 
takiego nie wydarzyłoby się, gdyby została 
w domu. Z radością opowiadała mi także 
o tym, jak ważnym doświadczeniem było 
dla niej odkrywanie Boga i Jego obecności, 
kiedy tu służyła (Hoercher, 2023). Stefano 
dodał, że Cornerstone to miejsce, w któ-
rym można żyć w społeczności z innymi, 
którzy kochają Pana Boga, a także pozna-
wać nowe kultury i uczyć się więcej o misji 
i służbie Bogu i bliźnim w różny sposób. 
Pan Bóg pokazuje mu również, że On sam 
zostawił niebo, aby przyjść na ziemię i słu-
żyć ludziom (Gallo, 2023).

Wyjazd na misję, to – jak najbardziej! – te-
mat do rozważenia przed Panem Bogiem. 

Warto poświęcić na to czas w modlitwie. 
Tak, aby Bóg prowadził zarówno Twoje 
serce, jak i pragnienia, a także pokazywał 
ci, jak angażować się w Boże Królestwo 
nie tylko lokalnie, ale i wśród członków 
innych narodów, a być może nawet w mię-
dzynarodowym środowisku, na przykład 
w szkole przygotowującej misjonarzy do 
ich pracy, Cornerstone Bible College for 
Mission Training. Zapraszamy! ¶
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Projekt

Sam pomysł powstał, 
jak to zwykle bywa, 
„przypadkiem” i z 
potrzeby serca. Pewna 
misjonarka pracująca 
w Gwatemali, nie znając 
hiszpańskiego, pragnęła 
poznać dzieci ze swego 
sąsiedztwa i „roz-
mawiać” z nimi. Tak 
powstała idea zabawy 
palcami – prostej komu-
nikacji zarówno z malu-
chami, jak i ze starszymi 

dziećmi. W tym samym czasie pracownicy 
Viña Studios (organizacji wspierającej 
popularyzację Biblii w Gwatemali) zadali 
pytanie misjonarzowi Wycliffe’a: „Dlaczego 
nie robimy nic dla dzieci?”.

Znaleźli się ludzie, którzy zrealizowali to 
pragnienie (odpowiedzi na potrzeby dzieci) 
poprzez profesjonalnie wykonany film. Tak 
powstała znana dziś marka Deditos, której 
głównym producentem jest Viña Studios 
w Sololá (Gwatemala, Ameryka Środkowa).

Każdy odcinek, trwający około 23 minuty, 
składa się z udramatyzowanej historii biblij-
nej, przedstawionej za pomocą palców jako 
aktorów, oraz piosenki, której dzieci mogą 
się łatwo nauczyć. Dodatkowe materiały 
stanowią: pliki PDF z pięcioma dynamicz-
nymi lekcjami opartymi na danej historii 
biblijnej, nagranie audio tej historii, prze-
wodnik dla nauczyciela oraz interaktywne 
zadania dla dzieci. Obecnie dostępnych jest 

już dziewięć odcinków, zaś kompletna seria 
Deditos będzie zawierała dwadzieścia jeden 
historii, głównie ze Starego Testamentu. 
Filmy powstają w języku hiszpańskim.

Prostota idei paluszkowej, a także solidne 
ramy biblijne Deditos i profesjonalne wy-
konanie spowodowały, że w wielu krajach 
na świecie dostrzeżono potencjał tego 
materiału. Stworzenie dubbingu umożliwia 
szybką i dość łatwą adaptację tych filmików 
na potrzeby lokalnego języka. Do 2022 roku 
Deditos powstały w ponad czterdziestu 
językach na całym świecie. Są to głównie 
języki mniejszości narodowych, które nie 
mają statusu języka urzędowego danego 
kraju. To oznacza, że nie ma ani książek, 
ani filmów, ani aplikacji telefonicznych itd. 
dostępnych dla dzieci w tym języku.

Jak docierać do dzieci z Ewangelią?
Popularność serii jest również związana 

ze świadomością, że okres od 4 do 14 roku 
życia ma kluczowe znaczenie formacyjne 
dla – przyszłego dorosłego – człowieka. Ma 
on też znaczenie w kwestii wiary i decy-
duje, czy i w co teraźniejsze dzieci będą 
wierzyć przez resztę swego życia.

Kiedy nie prowadzimy dzieci w ucznio-
stwie, ryzykujemy utratę całego pokolenia. ¶

www.deditos.org
www.vimeo.com/deditos

https://vimeo.
com/554437027?embed-
ded=true&source=video_ti-
tle&owner=7621406

Deditos po hiszpańsku znaczy „małe paluszki”. Projekt Deditos jest jednym z ostatnich 
hitów w popularyzacji Pisma Świętego. Jest to seria krótkich filmów opowiadających 
historie biblijne za pomocą pacynek na palcach.
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Projekt chakaskiego Deditos

Chakasowie są w takiej samej sytuacji jak 
przedstawiciele wszystkich mniejszości 
narodowych na terenie Federacji Rosyj-
skiej. Po pierwsze, jest to naród nieliczny 
(obecnie liczy około 80 tysięcy osób), co 
ma ciągły wpływ na żywotność języka 
chakaskiego (zagrożonego zanikiem). Po 
drugie, jest narodem, który nie ma korzeni 
chrześcijańskich. Te dwa czynniki decy-
dują o trudnej sytuacji: o braku literatury 
dla dzieci, a więc i pozycji przekazujących 
treści biblijne.

W 2009 roku ukazał się drukiem Nowy 
Testament w języku chakaskim, dzięki 
współpracy z BSM i związanym z tym 
wsparciu finansowym. Obecnie (od 2019 
roku) trwają prace tłumaczeniowe nad tek-
stem Starego Testamentu. Grupa wierzą-
cych Chakasów stabilnie rośnie i szacuje 

się, że liczy około 500 osób, należących do 
różnych wspólnot i denominacji.

Chakasowie mają dwa marzenia: jedno 
jest związane z podtrzymaniem ich tożsa-
mości narodowej, w tym żywotności ich 
własnego języka. Tłumaczenie Nowego 
Testamentu spełnia taką właśnie funkcję. 
Książkowe wydanie pism Jana (ewangelie, 
listy i objawienie) z 2004 roku jest ciągle 
używane jako materiał do nauki języ-
ka chakaskiego w chakaskich szkołach. 
Drugim pragnieniem chakaskich chrze-
ścijan jest głosić Ewangelię i przekazywać 
ją dzieciom. Oglądanie historii biblijnych 
przez dzieci, rodziców, dziadków, sąsiadów 
i ich dzieci... to obraz, który towarzyszy 
ich marzeniu.

Projekt Deditos jest okazją, aby wes-
przeć Chakasów i w pobudzaniu do pod-
trzymania żywotności języka chakaskiego 
i w działaniach ewangelizacyjnych wśród 
Chakasów. Chcielibyśmy – jako BSM – 
mieć możliwość włączenia się finansowo 
do tego projektu. Pamiętajmy o ich potrze-
bach w modlitwie. ¶

Możesz wesprzeć ten projekt przekazując 
darowiznę na nasze konto tytułem: Projekt 
Deditos dla Chakasów.

https://deditos.org/videos-rus-
sian-federation

W Federacji Rosyjskiej do tej pory ukazały się odcinki Deditos w językach  
następujących mniejszości narodowych: ałtajskim, tuwińskim, czalkańskim,  
szorskim oraz w języku rosyjskim (bazowym dla innych tłumaczeń).  
Opracowywane są kolejne wersje językowe, m.in. dla Chakasów.
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Warunek siódmy:  
Wolność do przyjęcia wiary
Ten warunek jest raczej oczywisty. Jeżeli 
przyjęcie wiary chrześcijańskiej jest w danej 
kulturze źle widziane lub niemożliwe, 
wpłynie to bezpośrednio na fakt, czy ludzie 
będą gotowi czytać Słowo Boże. Mówimy tu 
oczywiście o krajach, w których oficjalna re-
ligia jest inna niż chrześcijaństwo. Chociaż 
należy tu wspomnieć, że badania wskazują, 
że oficjalne państwowe prześladowania lub 
zakazy są mniej skuteczne w utrudnianiu 
ludziom nawrócenia niż ostracyzm rodzin-
ny lub społeczny. Wpływ rodziny i lokalnej 
społeczności ma największą siłę i jest najbar-
dziej destrukcyjny w sferze zmiany przeko-
nań/przyjęcia „nowej” wiary. Są też sytuacje, 
gdy nawet w krajach nominalnie chrześci-
jańskich tradycyjne synkretyczno-chrze-
ścijańskie wierzenia (niekoniecznie spójne 
z Biblią) mogą być podstawą do zabraniania 
czytania Biblii, aby tradycyjne wierzenia nie 
były poddawane w wątpliwość.

Wpływ na zmianę takich uwarunkowań 
nie jest łatwy. O ile możemy zrobić sporo 
w sposób praktyczny, by zwiększyć moż-
liwości dystrybucji Biblii, mieć wpływ na 
to, jakim językiem czy alfabetem zostanie 
zapisana, pomóc w wyborze dialektu itp., to 
bardzo niewiele możemy zrobić w sprawie 

| Misja Wycliffe’a

Michał Domagała

poszerzenia wolności do przyjęcia wiary – 
zwłaszcza w kontekście rodzinno-społecz-
nym. Czasami zmiany polityczne pozwalają 
wpływać na takie zakazy. Na przykład 
obecność zachodnich mocarstw w Iraku czy 
Afganistanie otworzyła „okno” na możli-
wość pracy misjonarzy i tłumaczy Biblii (jest 
to jednak dość kontrowersyjny sposób na 
otwarcie kraju na Ewangelię). Jednak zno-
wu: takie zmiany mogą wpłynąć na oficjalne 
rządowe ograniczenia, ale nie na uwarunko-
wania rodzinno-społeczne. Choć i tu mamy 
przykład, że opresyjny religijny reżim może 
zmienić sposób postrzegania rzeczywistości 
przez ludzi – nadzwyczajne duchowe prze-
budzenie wśród Irańczyków, mające miejsce 
w ostatnich latach, w rezultacie sprzeciwu 
dla opresji religijnej w ich kraju.

Wierzę, że wszystko to nie wydarzyło się 
jednak przypadkowo. Najczęściej jedynym 
sposobem wpływu jest modlitwa i zaufanie 
Bogu. Paweł w Liście do Efezjan 6 pisze 
o prowadzeniu walki duchowej z ducho-
wymi „władzami i zwierzchnościami”, czyli 
tym, co naprawdę stoi za zakazami oddzie-
lającymi nas od Słowa Bożego. Modlitwa – 
zbroja Boża – mówiąca o zaufaniu do Boga 
oraz jedyna „broń ofensywna” – miecz 
Słowa – czyli głoszenie, są naszą możliwo-
ścią wpłynięcia na otaczającą nas rzeczy-

8 warunków zaangażowania 
w Pismo – część IV	  
Pozostały nam do omówienia już tylko dwa warunki, które wpływają na to, czy ludzie 
rzeczywiście sięgną po Słowo Boże. Są nimi: wolność do przyjęcia wiary i współdziałanie 
tłumaczy z innymi organizacjami oraz lokalną społecznością.
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wistość. Ze wszystkich warunków ten jest 
najbardziej duchowy i wymaga prawdziwej 
duchowej walki. Myślę, że wspomniane 
przeze mnie powyżej wydarzenia na Bli-
skim Wschodzie, to właśnie wynik wielo-
letnich modlitw i duchowych zmagań.

W naszym chakaskim projekcie pano-
wała względna wolność w kwestii przyjęcia 
wiary, chociaż czasami było to traktowane 
jako odrzucenie wiary, tradycji/kultury 
przodków – z tego względu nie zawsze by-
liśmy przyjmowani pozytywnie. General-
nie jednak każdy, kto chciał, mógł przyjąć 
wiarę chrześcijańską. (Dużo większym 
wyzwaniem w rozmowach z ludźmi był 
ich synkretyzm, czyli łączenie elementów 
animizmu i chrześcijaństwa w jedno, ale to 
trochę inna historia).

Warunek ósmy: Współdziałanie  
tłumaczy z innymi organizacjami  
oraz lokalną społecznością
Współpraca i partnerstwo. Niektórzy uwa-
żają, że jest to warunek najważniejszy dla 
sukcesu projektu tłumaczeniowego. Tłuma-

czenie robione bez porozumienia z lokalny-
mi Kościołami i innymi organizacjami ma 
niewielkie szanse na bycie używanym. Pro-
jekt tłumaczeniowy realizowany w porozu-
mieniu z jednym Kościołem, jeżeli na danym 
terenie istnieje wiele denominacji, będzie za-
wsze postrzegany jako wyznaniowy, podej-
rzewany o próbę przemycenia danej tradycji 
kościelnej czy teologicznej – i z tego powodu 
może być odrzucany przez inne lokalne 
Kościoły. Biblia nie jest własnością jednej 
tradycji, ale jest własnością całej wspólnoty 
Kościoła. Oczywiście każdy Kościół może 
wykonać tłumaczenie, które będzie naj-
bardziej odpowiadało danej wspólnocie. 
Mówiąc jednak o kontekście niewielkiego 
narodu i języka, gdzie tłumaczenie doko-
nane przez misjonarzy–tłumaczy praw-
dopodobnie będzie jedynym istniejącym, 
ważne, aby było ono akceptowane przez 
wszystkie istniejące na tym terenie Kościoły 
i organizacje chrześcijańskie.

Bardzo często tworzy się komisje/rady, 
składające się ze współpracujących ze sobą 
przedstawicieli Kościołów i organizacji, 
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w celu opieki/nadzoru procesu tłuma-
czeniowego, podejmowania decyzji co do 
kluczowych terminów lub sposobu inter-
pretacji kluczowych wersetów, aby mogły 
zostać przyjęte przez wszystkie tradycje 
chrześcijańskie. Oczywiście nie zawsze jest 
to możliwe, na przykład w naszym projek-
cie na Syberii wyglądało to trochę inaczej. 
Pamiętam spotkanie z biskupem Kościoła 
prawosławnego (który jest dominującym 
wyznaniem na tym terenie) i rozmowę 
z nim, w której wyraził ubolewanie, że 
tłumaczeniem Biblii dla Chakasów zajmują 
się protestanci, a nie prawosławni. Odrzu-
cił pomysł stworzenia wspólnej komisji dla 
oceny tłumaczenia. Dostrzegał jednak nie-
zwykłą wagę przekładu Biblii i ostatecznie 
wyznaczył osobę do kontaktu z zespołem 
tłumaczeniowym, a na końcu, kiedy cały 
Nowy Testament miał zostać wydany dru-
kiem, napisał słowo wstępne, zachęcające 
do czytania. Zatem – ponieważ w naszym 
projekcie taka komisja nie powstała – to 
my staliśmy się ogniwem łączącym różne 
środowiska kościelne w Chakasji. Mieliśmy 
relacje z Chakasami z różnych zborów i de-
nominacji, którzy uczestniczyli również 
w testowaniu przetłumaczonych tekstów, 
przekazywali swoje komentarze. Starali-
śmy się traktować je z uwagą. Tłumaczki 
w naszym projekcie nie były związane 
z żadnym Kościołem, ale dzięki swojemu 
profesjonalizmowi, wrażliwości i znajomo-
ści języka zasłużyły na szacunek wszystkich 
zainteresowanych. Dzięki nim mogliśmy 
wspólnie działać również z instytucjami 
niekościelnymi. Na przykład nasze prób-
ne wydanie pism Jana (ewangelii, listów 
i objawienia) zostało użyte przez lokalny 
odział Ministerstwa Edukacji w szkołach 
chakaskich jako materiał do czytania na 
lekcjach języka chakaskiego. W ten sposób 
zupełnie świecka instytucja stała się czę-
ścią naszego planu zaangażowania ludzi do 
kontaktu z Pismem Świętym. Pomysłem, 

którego niestety nie udało nam się nigdy 
zrealizować, było zaangażowanie lokalnej 
chakaskiej gazety, aby drukowała fragmen-
ty Pisma na swoich łamach. Myślę, że ten 
problem był częściowo związany z punk-
tem siódmym, czyli wolnością do przyjęcia 
wiary. Chakasowie postrzegali siebie raczej 
jako szamanistów, w związku z czym lokal-
na gazeta nie chciała ryzykować potencjal-
nej krytyki i oskarżeń o rozprzestrzenianie 
„obcej wiary” – chrześcijaństwa. Tym 
niemniej współpraca i partnerstwo jest wa-
runkiem, który w pewnym sensie przenika 
wszystkie inne warunki – każdy z poprzed-
nich może być poprawiony dzięki współ-
pracy z innymi ludźmi bądź organizacjami.

Podsumowując całą serię moich artykułów, 
chciałbym zwrócić uwagę na to, jak wiele 
czynników ma wpływ na to, czy ludzie 
wezmą Biblię do ręki. Oczywiście nie 
umniejsza to zupełnie roli Ducha Święte-
go w całym procesie! To On przekonuje 
ludzi o prawdzie. Swoimi zaniedbaniami 
możemy jednak proces ten niepotrzebnie 
skomplikować. Osiem warunków wyzna-
cza nam właściwą drogę przy tłumaczeniu 
Biblii, tak aby nie popełnić zbyt wielu 
błędów. Pozwala również zastanowić się 
nad miejscem, w którym znajdują się nasi 
potencjalni odbiorcy i nad tym, jak – już 
w procesie tłumaczenia – możemy przybli-
żyć ich do miejsca, w którym Słowo Boże do 
nich przemówi i docelowo zmieni ich życie.

Mam nadzieję, że cała ta seria była 
ciekawa i pomocna w zrozumieniu różnych 
zagadnień związanych z barierami oddzie-
lającymi ludzi od czytania Biblii. Być może 
przez pryzmat tych zagadnień możemy 
spojrzeć także na nasze – polskie – tłuma-
czenia i naszą rzeczywistość. Być może w ja-
kiś sposób zrozumienie ich może wpłynąć 
na to, że Polacy wokół nas będą przykładali 
większą wagę do Słowa Bożego w swoim 
życiu. Niech tak będzie. ☺ Amen. ¶

| Misja Wycliffe’a
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Cena: 35 zł
Zamów online: biuro@bsm.org.pl  
lub telefonicznie: 33 854 43 11

Syberia z okna 
misjonarza

fragment książki

„Jedna z naszych tłumaczek, pracując 
nad tekstami Ewangelii lub listów, 
co rusz powtarzała z przejęciem: 
››To musi jak najszybciej dotrzeć do 
naszych wsi! Ludzie muszą to czytać. 
To jest jedyny ratunek dla naszego 
narodu‹‹. Sercem była oddana pracy 
nad tłumaczeniem, poświęcając na 
to swój cały wolny czas, po godzinach 
zwykłej, zawodowej pracy!!! Była 
dla nas wielokrotnie zachętą, której 
żadne przekonywania nie są w stanie 
dostarczyć”.
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badania językowe      
tłumaczenia Pisma Świętego 
alfabetyzacja       
popularyzacja Pisma Świętego

misjonarz    
wolontariusz

biuro@bsm.org.pl
www.bsm.org.pl
tel. 33 854 43 11

media        księgowość
transport       modlitwa 
IT        itp.

Dziedziny naszego zaangażowania: Praktyczne 
wspieranie misji: 

Możesz się 
zaangażować 

jako: 

Kontakt

Jak zostać misjonarzem?

Pragnienia 
serca

Módl się o to, aby 
Bóg je rozwijał 
i pokazał ci rodzaj 
służby, który miał(a)- 
byś wykonywać.

Studia, 
szkoła biblijna

Wybierz odpowiedni 
kierunek studiów, 
który najlepiej 
przygotuje cię 
do przyszłej służby.

Wsparcie 
modlitewne 
i finansowe

Szukaj go wśród osób, 
które będą gotowe utoż-
samić się z twoją służbą  
i będą chciały mieć  
w niej udział poprzez  
regularne wsparcie  
modlitewne i finansowe.

Modlitwa 
z przyjaciółmi, 

pastorem, 
starszymi zboru

Podziel się swoim 
pragnieniem  
z zaufanym przy-
jacielem, poproś, 
aby modlił się 
razem z tobą.

Zaangażuj się 
w swojej 

społeczności

Trudno oczekiwać, że 
ktoś będzie służył Bogu 
daleko w świecie, jeśli 
nie ma ochoty służyć 
innym ludziom w swoim 
zborze/kościele macie-
rzystym.

Predyspozycje, 
dary, 

umiejętności

Zastanów się,  
co umiesz  
i lubisz robić. 
Jak i gdzie może 
się to przydać?

Zapoznanie  
z kulturą kraju 

służby

Nauka języka urzędowe-
go, poznawanie kultury, 
religii i zwyczajów, zasady 
współpracy w organizacji 
na polu misyjnym.

Cdn.

Zobacz, co Bóg będzie 
robił dalej w twoim życiu 
oraz w życiu innych ludzi, 
w miejscu, do którego cię 
zaprowadzi.

ڜ

Rozpocznij 
przygotowania

Przeanalizuj kwalifikacje, jakie powinna speł-
niać osoba pragnąca zostać misjonarzem, co 
już umiesz, a czego jeszcze musisz się nauczyć.

Skontaktuj się 
z organizacją 

misyjną

M
Pamiętaj, to kościół 
wysyła cię na misję, nie 
organizacja. Organizacja 
(np. BSM) jest ogniwem 
pomiędzy twoim zborem 
a polem misyjnym.

Szkolenia 
specjalistyczne 

Przed wyjazdem na misję misjonarze 
przechodzą szkolenia specjalistyczne, 
w zależności od tego, czym mają się 
zajmować na polu misyjnym. 

Znajomość 
języka obcego

W przypadku pracy 
w Misji Wycliffe’a 
konieczna jest dobra 
znajomość angiel-
skiego.

Wykształcenie

W misji potrzebni są 
ludzie wykonujący róż-
ne profesje:: lingwiści, 
nauczyciele, teolodzy, 
pielęgniarki, inżynie-
rowie, informatycy, 
księgowi, itd. 

Edu

Otwarte 
oczy

Na jakie potrzeby 
innych ludzi czy 
ludów Bóg otwiera 
twoje oczy?

Pielęgnuj czas 
z Bogiem i czytaj 
regularnie Biblię

Jeśli chcesz, aby inni 
przez twoją służbę 
pokochali Słowo Boże, 
poznawaj je regularnie  
i pielęgnuj osobistą 
więź z Bogiem. 

badania językowe      
tłumaczenia Pisma Świętego 
alfabetyzacja       
popularyzacja Pisma Świętego

misjonarz    
wolontariusz

biuro@bsm.org.pl
www.bsm.org.pl
tel. 33 854 43 11

media    księgowość
transport        modlitwa 
IT    itp.

Dziedziny naszego zaangażowania: Praktyczne 
wspieranie misji: 

Możesz się 
zaangażować 

jako: 

Kontakt y Tutaj 
więcej

Jak zostać misjonarzem?

Pragnienia 
serca

Wsparcie 
modlitewne 
i finansowe

Modlitwa 
z przyjaciółmi, 
pastorem, 
starszymi zboru

Pielęgnuj czas 
z Bogiem i czytaj 
regularnie Biblię

„Wielokrotnie i wieloma 
sposobami przemawiał Bóg”. 
Hbr 1,1

Bóg jest tym, który mówi,  
a rozmowa z Nim i przebywanie  
z Nim to sedno naszego życia.

„Jeśli we mnie trwać będziecie 
i słowa moje w was trwać będą, 
proście o cokolwiek byście chcieli, 
stanie się wam. Przez to uwielbiony 
będzie Ojciec mój, jeśli obfity owoc 
wydacie i staniecie się uczniami 
moimi”. Jn 15,7-8

Dzięki rozmowie z Bogiem w odpowiednim 
czasie dowiadujemy się, co jest celem 
naszego życia i jakie zadanie mamy do 
wykonania (powołanie). 

„W każdej modlitwie i prośbie 
zanoście o każdym czasie modły 
w Duchu i tak czuwajcie z całą 
wytrwałością i błaganiem za 
wszystkich świętych”. Ef 6,18

Do tej rozmowy możemy też 
zaprosić ludzi (rodzinę, przyjaciół, 
cały Kościół), którzy chcą nam 
towarzyszyć w życiu i wypełnianiu 
powołania. 

Modlitwa

Poprzez Jego Słowo poznajemy Jego samego 
i definiujemy wszystko, co dotyczy naszej 
relacji z Nim, nas samych oraz wszystkich 
relacji z otaczającym nas światem.

Dlatego tak ważne jest, by w poznawaniu 
Słowa Bożego i modlitwie ciągle się rozwijać.

Bóg ma moc doradzać nam, pouczać i prowadzić nas 
dalej w dziele czynienia innych uczniami Jezusa.

Wspólne rozmowy z Ojcem zawsze łączą i stają 
się wspólnym błogosławieństwem.
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Pokonywanie kryzysu
Broszura Pokonywanie kryzysu została przygotowana dla osób oraz  
grup pragnących rozpocząć proces odnoszenia się do obaw, wątpliwości 
i emocji, których doświadczają wskutek przeżytej traumy. W materiale 
użyto zasad i ćwiczeń zaadaptowanych z modelowego programu 
autorstwa Trauma Healing Institute (www.traumahealinginstitute.org).

Broszura może być użyta na różne sposoby. Można ją wysłać / rozdać 
ludziom do samodzielnego przeczytania lub studiować ją w kilkuosobowej 
grupie. Zawiera również części poświęcone temu, jak pomóc dzieciom.

Broszury można zamawiać online: biuro@bsm.org.pl 
lub telefonicznie: 33 854 43 11.

Tutaj znajdziesz pliki pdf z broszurami 
w języku polskim, ukraińskim oraz rosyjskim:
bsm.org.pl/pomoc-w-czasie-kryzysu-materialy.

124851

Jak używać pozycji  

„Pokonywanie kryzysu”

w małych grupach

Przewodnik lidera

iSBn 978-83-964701-1-9

124851

Pokonywanie Kryzysu  
PRZEWODNIK PIERWSZEJ POMOCY DUCHOWEJ 
DLA OSOBY POSZKODOWANEJ PRZEZ KRYZYS 

ISBN 978-83-964701-0-2 

Wydanie polskie jest już dostępne!
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Widok wiosek, w których prawie każ-
dy dom jest zniszczony, robi wrażenie 
na wszystkich. Wydawało mi się, że po 
tylu razach już się przyzwyczaję do tego 
widoku, ale zawsze czuję przytłaczające zło 
wojny. Wiele z takich wiosek w Donbasie 
czy pod Chersoniem jest całkowicie wy-
marłych, w niektórych wciąż jednak żyją 
ludzie. Żyją bez prądu, gazu, bieżącej wody. 
Dojechanie do nich czasami jest wyzwa-
niem, i to nie tylko z powodu toczących się 
w pobliżu walk, ale także dlatego, że drogi 
są zniszczone, a okoliczne mosty z reguły 
zostały wysadzone.

Ostatnio w jednej z takich wiosek 
odwiedziliśmy punkty niezłomności. 

To miejsca, gdzie znajdują się 
podstawowe media: woda, prąd, 
Internet, ogrzewanie, apteczka, 
a okoliczni mieszkańcy mogą 
z tego wszystkiego korzystać za 
darmo i przez całą dobę. Takich 
punktów przy linii frontu jest 
sporo, zazwyczaj każde potrzebuje 
wsparcia, bo potrzeby wciąż są 
wielkie. Zawieźliśmy tam żyw-

ność, koce, ciepłe ubrania, świece, butle 
z gazem. To był mój dwudziesty wyjazd 
z konwojem humanitarnym do Ukrainy.

Wszystko zaś zaczęło się w trzecim tygo-
dniu wojny. Byliśmy wtedy zajęci uchodź-
cami napływającymi do naszych miast 
i organizowaniem pomocy dla nich. Wtedy 
też wielu z nich prosiło o pomoc także 
dla swoich rodzin, które zostały w kraju. 
W związku z tym wyruszyłem z mojego 
małego miasteczka – Świdwin na Pomorzu 
Zachodnim – z pierwszym transportem do 
Ukrainy. Dzięki wsparciu finansowemu Bi-

| Misja Ukraina

Adam Ciućka 

blijnego Stowarzyszenia Misyjnego dotarł 
on do Sum, miasta położonego bardzo bli-
sko rosyjskiej granicy. Miasto to było przez 
jakiś czas okupowane, a do dzisiaj jest 
regularnie ostrzeliwane przez Rosjan. Od 
Kijowa do samych Sum rozciąga się widok 
pełen oznak wojny: rozbite domy, splądro-
wane stacje benzynowe i sklepy, wysa-
dzone mosty, drogi porozjeżdżane przez 
ciężki sprzęt, wraki spalonych czołgów 
i tablice ostrzegające przez zaminowany-
mi poboczami. Do tego w samym mieście 
nie działają żadne zakłady przemysłowe 
czy większe sklepy, a ludzie żyją właściwie 
tylko z pomocy humanitarnej. To tam po 
raz pierwszy zobaczyłem przed blokami 
trawniki zamienione w ogródki warzywne 
– ludzie, którzy jeszcze stamtąd nie uciekli, 
radzą sobie, jak mogą. Wraz z pastorem 
Michałem Domagałą przywieźliśmy pomoc 
humanitarną do jednego z lokalnych Ko-
ściołów. Godzinę później pojechaliśmy do 
jednej z okolicznych wiosek, gdzie ocze-
kiwało na nas około sześćdziesiąt kobiet 
i dzieci. Ludzie czekali na podstawowe 

Zawozimy chleb i nadzieje
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produkty spożywcze, lecz także byli ciekawi nas. „Co 
przygnało Polaków aż tutaj, i to podczas toczącej się 
wojny?”. Mogliśmy śmiało opowiedzieć im o Bożej 
miłości, o tym, że Bóg o nich nie zapomniał i to On 
przysłał nas z chlebem i słowem pocieszenia. Kilka 
dni później, dzięki współpracy z fundacją Kordon, 
udało się wysłać do Sum autobus, który ewakuował 
stamtąd do Polski czterdzieści osób.

Kolejny transport, też dzięki pomocy finansowej 
BSM, wraz z pastorem Michałem Domagałą do-
starczyliśmy do Donbasu. Wyruszyliśmy do małego 
miasteczka Dobropole (niedaleko Kramatorska) i za-
wieźliśmy żywność do jednej z wiejskich szkół, gdzie 
lokalny samorząd zorganizował punkt wydawania 
pomocy humanitarnej. Na miejscu dowiedzieliśmy się, 
że do tej wioski, oddalonej o kilkadziesiąt kilometrów 
od toczących się walk, zwożono osoby ewakuowane 
z frontu. Całe rodziny przywożono do szkoły, do której 
okoliczni mieszkańcy przynosili materace, pościel, 
ubrania, a w kuchni szkolnej zaczęto gotować obiady 
dla przesiedleńców i osób ze wsi bez żadnych środków 
do życia, a także żołnierzy, którzy stacjonowali w po-
bliżu. Mogliśmy przynajmniej na jakiś czas zaopatrzyć 
tą kuchnię w niezbędne produkty.

Wtedy pomoc trafiła także do Kościoła baptystów 
w trzydziestotysięcznym Dobropolu. Dzisiaj zostało 
tam około 10% mieszkańców (nie da się normalnie żyć 
w mieście, na które spadają bomby…) – ludzie starsi, 
schorowani; ci, którzy za wszelką cenę będą pilnować 
swojego dobytku, albo tacy, którzy nie mają dokąd 
wyjechać. Przed wojną w mieście funkcjonowało kilka 
protestanckich zborów, jednak większość osób, w tym 
także pastorzy, wyjechała i teraz pozostał tu tylko je-
den Kościół (baptystyczny), prowadzony przez diako-
na Gieniadija i jego żonę. To tam, pomimo trudnych 
warunków, gromadzą się wszyscy protestanci, którzy 
jeszcze tam zostali. Gieniadij przed każdą niedzielą 
martwi się, że nie ma nikogo, kto mógłby powiedzieć 
dobre kazanie; on sam nie czuje się mówcą. Kościół 
dystrybuuje pomoc humanitarną i pitną wodę jako 
jeden z nielicznych takich punktów w okolicy. 

Dwa miesiące później, będąc w drodze do Kra-
matorska i Bachmutu, odwiedziłem diakona Gienia-
dija. Była akurat niedziela, po nabożeństwie przed 
kościołem nadal kłębiły się tłumy ludzi czekających 
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na makaron, ryż, konserwę… Pomyślałem 
sobie: „To jest niezłomny bohater wiary”.

Oprócz jedzenia i środków higienicz-
nych wielokrotnie dostarczaliśmy też 
leki i opatrunki dla szpitali cywilnych 
i wojskowych. Latem, dzięki szczodrości 
jednej z międzynarodowych organizacji, 
miałem możliwość instalowania pomp do 
uzdatniania wody w Mikołajowie, dość 
dużym mieście, w którym praktycznie nie 
było pitnej wody (z kranów leciała jedynie 
zasolona, morska). Dwa szpitale zosta-
ły wyposażone w filtry odsalające wodę 
i uzdatniające ją do spożycia. To wszystko 
odbywało się przy odgłosach toczących się 
kilkanaście kilometrów dalej walk. Ukra-
ińcy wierzyli, że odpierający rosyjski napór 
Mikołajów nie zostanie poddany, dlatego 
widzieli sens w instalowaniu tych pomp. 
W trosce o bezpieczeństwo zespołu nie zo-
stawaliśmy w mieście na noc, bo to wtedy 
zazwyczaj nasilał się ostrzał. Słuchaliśmy 
rad i poleceń wojska. Gdy bywało „gorąco”, 
zakładaliśmy kamizelki przeciwodłamko-
we albo schodziliśmy do schronu. Kilka 
osób z naszego zespołu przeszło certyfiko-
wany kurs udzielania pomocy medycznej 
i psychologicznej podczas konfliktów wo-
jennych. Zawsze staramy się zadbać, na ile 
to możliwe, o bezpieczeństwo wszystkich 
uczestników takich wyjazdów, dlatego nie 
lekceważyliśmy wysokiego zagrożenia.

Kiedy nastała jesień i zima, masowo 
zaczęto transportować do Ukrainy genera-
tory prądu, a także różnego rodzaju piece. 
Niedawno wróciłem z Nikopola, gdzie 
dostarczyliśmy podobny ładunek. Miastecz-
ko leży nad Dnieprem, po drugiej stronie 
znajduje się Zaporoska Elektrownia Atomo-
wa, będąca pod kontrolą Rosjan, z terenu 
której Nikopol jest codziennie ostrzeliwany. 
To miasto-widmo – wymarłe, zrujnowane. 
W okolicznych wioskach ciągle jednak żyją 
ludzie, i to tam, we wskazanych przez miej-
scowego pastora domach, zainstalowaliśmy 
dziesięć piecyków typu koza. Takie wizyty 
i spotkania to zawsze łzy wzruszenia, ogrom-
ne podziękowania i wspólna modlitwa do 
Ojca, dzięki któremu ta pomoc może ciągle 
płynąć do ukraińskich miast i wioseczek.

Po roku od napaści Rosji na Ukrainę przy-
zwyczailiśmy się już w Europie do tej wojny 
i jesteśmy coraz bardziej obojętni. Wrócili-
śmy do swoich spraw, zajęci swoim życiem. 
Kiedy jednak spojrzysz w oczy dzieci, które 
przestały się już uśmiechać, ale dostrzegasz 
w ich oczach iskierkę radości na widok za-
bawki czy słodyczy, kiedy widzisz łzy starszej 
kobiety na widok paczki z żywnością, czy 
też, kiedy słysząc odgłos syreny alarmo-
wej, razem z dorosłymi i dziećmi zbiegasz 
do piwnicy, to trudno wrócić do „swoich 
spraw” i żyć własnym życiem. Dlatego ciągle 
tam wracamy – inaczej nie można. ¶
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Drodzy Przyjaciele i Partnerzy Modlitewni,
pod koniec 2022 roku, w dniach 14 listopa-
da–11 grudnia, miałam możliwość odbyć 
kolejną wizytę w Etiopii. Pan Bóg pobłogo-
sławił czas przygotowań, więc bez proble-
mu udało się załatwić bilety, potrzebne 
dokumenty oraz wizę. Miesiąc to niewiele, 
ale znowu udało się zrealizować wszystkie 
plany. Oczywiście stało się tak tylko dzięki 
Panu Bogu, który w swoim czasie otwierał 
możliwości i błogosławił wszelkie starania 
do wykonania poszczególnych zadań. Po-
dobnie jak poprzednim razem, spotkałam 
się z kilkoma moimi koleżankami i kole-
gami z SIL Ethiopia i mieliśmy możliwość 
omówienia naszych wspólnych planów na 
dalszą pracę. 

Spotkanie z Hadiyya
Plan mojej drugiej wizyty w Etiopii nie 
uwzględniał czasu na przygotowania po 

| Alfabetyzacja w Etiopii 

Izabela Karpienia

Z  wdzięcznością… 
przylocie do Addis Abeby, dlatego musia-
łam je zakończyć jeszcze w Polsce. Zaled-
wie kilka godzin po wylądowaniu w stolicy 
Etiopii jechałam już do Hosanna, miasta 
położonego na terenie zamieszkałym przez 
lud Hadiyya. Te rejony były dla mnie wła-
ściwie jeszcze nieznane, więc cieszyłam się, 
że znowu zobaczę coś nowego i poznam 
kulturę kolejnego etiopskiego narodu.

Lud Hadiyya jest bardzo liczny (ponad 
2 miliony osób) i zamieszkuje najgęściej 
zaludniony teren Etiopii. Do niedawna 
ich język zapisywano alfabetem etiopskim 
(Saba) i Biblia w całości została wydana 
w tej formie. Kilka lat temu zmieniono 
jednak decyzję – obecnie język ten zapisuje 
się alfabetem łacińskim. Pojawiła się więc 
potrzeba zorganizowania kursów dla osób, 
które nauczyły się pisać i czytać w języku 
hadiyya w alfabecie etiopskim, aby potra-
fiły „przenieść” swoje nowe umiejętności 
na alfabet łaciński. Opracowano dla nich 
specjalny podręcznik, w którym teksty 
zapisane są w obu alfabetach, a zamiesz-
czone tam ćwiczenia pozwalają zrozumieć 
różnice pomiędzy nimi.

Piszę o tym tak dużo, bo we współpracy 
z moją mentorką zbierałam dane do wstęp-
nej oceny projektu alfabetyzacyjnego dla 
dorosłych, prowadzonego w tym właśnie 
języku. Mój pierwszy tydzień w Etiopii, 
spędzony na podróżowaniu po dwóch wo-
redach (odpowiedniki naszych powiatów), 
Lemo i Gombora, wypełniony był wywia-
dami z urzędnikami, nauczycielami oraz 
uczniami klas alfabetyzacyjnych, którzy 
z ogromną wdzięcznością i entuzjazmem 
wypowiadali się na temat możliwości uak-

Jedna z klas 
alfabetyzacyjnych 

Hadiyya.
Fot. Iza Karpienia
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tualnienia swoich umiejętności czytania 
i pisania. Niedawno została wydana Biblia 
w języku hadiyya w zapisie alfabetem 
łacińskim, więc członkowie lokalnych Ko-
ściołów bardzo licznie uczestniczą w lek-
cjach, by jak najszybciej dostosować swoje 
umiejętności czytania do nowej sytuacji. 

Spotkanie z Tsamakko
Po mojej poprzedniej wizycie w Etiopii 
zespół nauczycieli alfabetyzacji z ludu 
Tsamakko zaczął prowadzić nowe klasy al-
fabetyzacyjne. Tym razem miałam w planie 
odwiedzenie klas we wszystkich lokaliza-
cjach, aby przekonać się, jak sprawdzają 
się podręczniki do nauki czytania i pisania 

oraz do matematy-
ki, i zobaczyć, jak 
można jeszcze po-
móc nauczycielom 
w ich pracy. Za-
owocowało to dal-
szymi poprawkami 
w elementarzach 
oraz pomysłami, 

jak poprawić warunki nauczania w jednej 
z lokalizacji, gdzie nauka prowadzona jest 
pod drzewem o zmroku (taka pora naj-
bardziej odpowiada ludziom z tej okolicy). 
Koordynator projektu, w ramach którego 
działamy*, zobowiązał się zorganizować 
prowizoryczną konstrukcję z zadaszeniem 
i oświetleniem solarnym, aby uczniowie 
mieli zabezpieczenie przed ewentualnym 
deszczem oraz lepsze światło do korzysta-
nia z podręczników.

Ważne odkrycie, jakiego dokonałam 
podczas odwiedzin w klasach alfabety-
zacyjnych, to wiek uczniów. Naszą grupą 
docelową powinni być dorośli – rodzice 
i dziadkowie – podczas gdy większość 
stanowią dzieci i młodzież, którzy i tak 
uczęszczają do szkoły. Dobrze, że kolejnym 
etapem naszej pracy ma być alfabetyzacja 
rodzinna, czyli klasy dla wielopokolenio-

wych rodzin, prowadzone w ich własnych 
domach. Na początek obejmiemy tym 
programem kilka przykładowych rodzin, 
w których dzieci, rodzice i dziadkowie 
będą wspólnie uczyć się czytać, mając do 
dyspozycji teksty na poziomie dostoso-
wanym do ich wieku oraz zainteresowań. 
Obecnie jesteśmy na etapie kompletowa-
nia tematów cieszących się największym 
zainteresowaniem. Następnym krokiem 
będzie przygotowanie stosownych mate-
riałów (konkretne teksty oraz ćwiczenia 
do nich), czym zajmę się sama, pracując 
w Polsce, a potem zespół Tsamakko prze-
tłumaczy je na swój język. Później trzeba 
będzie przygotować materiały do próbnego 
druku, co mam nadzieję, jak Pan Bóg po-
zwoli, sfinalizować podczas kolejnej wizyty 
w Etiopii. 

Spotkanie z Nyangatom
W czasie gdy ja razem z koordynatorami 
z ludu Tsamakko jeździłam po okolicy, 
odwiedzając klasy alfabetyzacyjne, dołączył 
do mnie współpracownik mojej koleżan-
ki, która już od kilku lat pomaga ludowi 
Nyangatom w analizie ich języka oraz 
opracowaniu ortografii do jego zapisu. 
Kappa okazał się bardzo energicznym mło-
dym człowiekiem, żywo zainteresowanym 
rozwojem języka swojego serca. Jeśli tylko 
będzie to możliwe, chciałby uczestniczyć 
w działaniach alfabetyzacyjnych w języku 
nyangatom, więc dołączył do nas, by zoba-
czyć, jak wygląda prowadzenie przykłado-
wych klas alfabetyzacyjnych.

Oprócz tego po-
święciliśmy czas na 
pracę z kompute-
rem, by Kappa mógł 
zapoznać się z pro-
gramem Bloom do 
redakcji prostych 
książeczek. (O tym 
programie wspomi-

Tsamakko, 
klasa w Gisma.

Fot. Iza Karpienia

Zdjęcie po prawej:
Książeczki 

w jęz. nyangatom.
 Fot. Bettina M.
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nałam już kilka razy na łamach „Idźcie”, ale 
przypomnę, że takie książeczki dostępne 
są w postaci szablonów, które adaptuje się 
do języka docelowego, czyli tego, w jakim 
takie książeczki będą wydrukowane). W ra-
mach ćwiczeń Kappa przygotował cztery 
takie publikacje, które potem zostały z ła-
twością wydrukowane, by zaprezentować 
je szerszemu gronu z ludu Nyangatom.

W drodze powrotnej z rejonu Tsamakko 
zatrzymaliśmy się w Konso, aby odwiedzić 
wdowę po naszym długoletnim współ-
pracowniku, pastorze Berhanu Kambro 
(pracował jako koordynator projektów 
tłumaczenia Biblii w EECMY-SWS – Po-
łudniowo-Zachodnim Synodzie Kościoła 
Mekane Yesus w Arba Minch). Zaaranżo-
wałam też spotkanie z wieloletnim koor-
dynatorem alfabetyzacji z ludu Konso, by 
Kappa mógł go poznać i zadać mu najpil-
niejsze pytania dotyczące podstaw alfabe-
tyzacji i edukacji w lokalnym kontekście. 

Spotkanie z Zayse
Jeszcze przed wyjazdem do Etiopii, skontak-
towałam się z Andreasem Bauerem, który 
– wraz z żoną Pieternel – przez wiele lat 
kierował wspieranym przez BSM zespołem 
tłumaczenia Nowego Testamentu na język 

zayse. Zapytałam go, czy zostało 
jeszcze coś do zrobienia dla tego 
ludu. Okazało się, że Andreas 
miał w komputerze gotowy do 
druku minisłownik w trzech 
językach: zayse, amharskim i an-
gielskim. Obiecałam zająć się tym drukiem, 
co Pan Bóg pobłogosławił pod każdym 
względem – i choć tysiąc egzemplarzy tego 
słownika przywieziono z drukarni już po 
moim wyjeździe, to są one gotowe i czekają 
na dystrybucję wśród ludu Zayse. 

W celu omówienia szczegółów dru-
ku i dystrybucji słownika spotkałam się 
w Arba Minch z obecnym koordynatorem 
tłumaczeń Biblii w EECMY-SWS, pastorem 
Getachewem Fantayem. Mirjami Uusitalo, 
moja wieloletnia przyjaciółka, obiecała 
współpracować z nim w celu sprawnego 
dostarczenia egzemplarzy słownika na 
tereny zamieszkałe przez lud Zayse. 

Tym razem nie udało mi się odwiedzić 
dzieci, których edukację wielu z was wspie-
ra za pośrednictwem BSM. (Może podczas 
mojej kolejnej wizyty znajdzie się czas, aby 
znowu się z nimi zobaczyć?). Spotkałam 
jednak koordynatora tego projektu, który 
obiecał przekazać im nasze serdeczne po-
zdrowienia. Pamiętajcie, proszę, by modlić 
się o te dzieci – o ich wytrwałość w nauce, 
zachętę i Boże prowadzenie we wzroście 
fizycznym i duchowym.

Jestem ogromnie wdzięczna Panu 
Bogu za moją kolejną wizytę w Etiopii – 
że znowu mogła się odbyć i że tak wiele 
udało się dokonać! Serdecznie dziękuję 
wam za pamięć o mnie w tym czasie oraz 
za wasze modlitwy. Polecam waszej dalszej 
modlitwie naszych etiopskich współpra-
cowników oraz wszystkie działania w tym 
pięknym kraju, w które – z Bożej łaski – 
jesteśmy zaangażowani.  ¶

* Banna-Tsamay: Projekt Rozwoju Społeczności 

Pasterskich, Praca Alfabetyzacyjna

Tsamakko, 
klasa w Luqa.

Fot. Iza Karpienia

Zdjęcie po prawej 
u góry:

Słownik Zayse.
Fot. Aster Wubshet



31

Kiedy to pytanie pada z ust taksówkarza 
w małym miasteczku, odpowiadam, że 
jestem nauczycielką w lokalnej szkole. 
Kiedy pyta mnie o to pracownik polskiego 
urzędu, twierdzę, że jestem misjonarką. 
Kiedy wypełniam lotniskowy formularz, 
wjeżdżając do mojej ukochanej prowincji 
w Chinach, piszę, że jestem edukatorką.

„Co robisz?” – „Czym się pani zajmuje?” 
– „What do you do professionally?” –  
„您干什么?”.

Najczęściej słyszę to pytanie w takiej formie 
w którymś z powyższych języków. W głowie 
i sercu mam prostą, niedługą i jednoznaczną 
dla mnie odpowiedź: „Jestem tentmakerem”. 

Prawie nigdy tak nie odpowiadam. 
Dlaczego? W polskojęzycznym Internecie 
jest jeden, co prawda trafny, choć wielce 
pokraczny, słownikowy wpis definiujący 
tentmakera. Po angielsku, choć materiałów 
internetowych jest znacznie więcej, poza 
pewnymi kręgami taka odpowiedź gene-
ruje zamieszanie i prowadzi do kolejnych 
pytań, skupiających uwagę na mnie, o co 
niekoniecznie zabiegam. Po chińsku, w ję-
zyku narodu, do którego miłość Bóg włożył 
w moje serce, określenie tentmaker właści-
wie nie istnieje i byłoby raczej niemądrym 
używanie go na co dzień. Zresztą dziesięć 
lat temu sama nie do końca wiedziałam, 
kto to tentmaker, a już zdecydowanie nie 
identyfikowałam się z tym pojęciem.

| Misja w Azji

Pryska Namiociarz

Tentmaker…
Od prawie dziesięciu lat mam problem z odpowiedzią na jedno proste, 
standardowe pytanie. Pytanie, które pada na początku rozmowy z prawie każdą 
nowo poznaną osobą. Pytanie nie do uniknięcia. Pytanie, na które nie mam takiej 
samej dla wszystkich, jednej, krótkiej odpowiedzi. Mam wiele odpowiedzi.

Zdjęcia do artukułu:
Akwila Namiociarz
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Któż to tentmaker? Z języka angielskiego 
tent – namiot, make – wytwarzać, stąd: wy-
twórca namiotów. Terminem „tentmaker”  
określa się osoby, które służą w innym, so-
bie obcym, kraju i kulturze, traktując pracę 
jako platformę, dzięki której pozyskują 
zarówno finansowanie swojej służby, jak 
i pole misyjne. Są to chrześcijanie mieszka-
jący i pracujący na stałe za granicą, a celem 
ich wyjazdu jest głoszenie Ewangelii 

mieszkańcom kraju, 
w którym pracują.

Tentmakerzy tę 
formę misji zapo-
życzają z Dziejów 
Apostolskich (18,1–3), 
gdzie apostoł Paweł: 
„Potem opuścił 
Ateny i przyszedł 

do Koryntu. Tam natknął się na pewnego 
Żyda, imieniem Akwila, rodem z Pontu, 
który świeżo przybył z Italii, i na Pryscyllę, 
żonę jego, dlatego że Klaudiusz zarządził, 
aby wszyscy Żydzi opuścili Rzym, i zbliżył 

się do nich; a ponieważ uprawiał to samo 
rzemiosło, zamieszkał u nich i pracowali 
razem; byli bowiem z zawodu wytwórcami 
namiotów. A w każdy sabat rozprawiał 
w synagodze i starał się przekonać zarów-
no Żydów, jak i Greków”. Wzorując się na 
apostole Pawle, misjonarze–tentmakerzy 
kochają Jezusa i pragną dzielić się Ewan-
gelią. Podobnie jak Paweł (Dzieje Apostol-
skie 13,1–3) są wysyłani do służby przez 
Kościół. Ich służba polega na dzieleniu 
się Ewangelią, wspieraniu lub zakładaniu 
Kościołów i czynieniu uczniami. I podob-
nie jak u Pawła (Dzieje Apostolskie 18–19 
i 1 Koryntian 9), służba wpisana jest w całe 
ich życie i mocno przeplata się z życiem za-
wodowym.

Jak to działa w praktyce? Kiedy ponad 
dziesięć lat temu Bóg niespodziewa-
nie włożył w moje i mojego męża serce 
pragnienie służenia małomiasteczkowym 
Chińczykom, nie mieliśmy planów relo-
kacyjnych, nie myśleliśmy o „zawodowej 
misji” i nie znaliśmy słowa tentmaker. 
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Funkcjonowaliśmy całkowicie normalnie, 
pracując zawodowo, służąc w Kościele 
i angażując się w lokalne działania ewan-
gelizacyjne w Kościele i swoim środowisku. 
Chcąc być posłusznymi, szukając sposobu 
wyjazdu na misję do Chin, odkryliśmy 

tentmaking. Wydawało się 
rozsądnym, byśmy robili 
to, co już potrafimy i w 
czym mamy doświadcze-
nie – pracowali zawodowo 
i służyli lokalnie, dzieląc 
się Ewangelią.

Przygotowania (szkole-
nia tentmakingowe, ucze-
nie się, jak funkcjonować 
jako misjonarz–tentmaker 
i zamykanie zobowiązań 
w Polsce) zajęły nam pra-
wie dwa lata. Po wysłaniu 
nas przez lokalny zbór całą 
rodziną znaleźliśmy się 

w małym miasteczku niziny północno-
chińskiej. Mieszkałam tam przez prawie 
dziesięć lat, razem z mężem pracując w lo-
kalnym biznesie edukacyjnym – ja w roli 
metodyka, mąż jako specjalista ds. reklamy 
i marketingu. Dobry Bóg przez tę pracę 
zabezpieczał nasze potrzeby, ale i stwarzał 
platformę do bycia świadectwem i budo-
wania relacji. Jeden kolega męża z pracy 
zaczął interesować się chrześcijaństwem, 
bo postrzegał nas jako zupełnie innych 
w relacjach małżeńskich.

Jako jedyna biała rodzina w promieniu 
200 kilometrów, byliśmy dość rozpozna-
walni. Lecz z naszą pracą w znanej wszyst-
kim szkole i tymi samymi problemami, 
co sąsiedzi, byliśmy również przeciętnie 
normalni i wiarygodni. W takim samym 
stopniu dotykały nas problemy wzrostu 
cen, przerwy w dostawach wody, nadmiaru 
zadań domowych z chińskiej szkoły czy 
ograniczenia covidowe. I to te wspólne 
przestrzenie zawodowe i życiowe były 

polem, gdzie sialiśmy Słowo i zachętę do 
szukania Pana. To właśnie moja współpra-
cownica, zachęcona tym, jak Biblia wpływa 
na nasz sposób wychowywania i bycia 
rodzicami, zaczęła czytać Słowo i przyszła 
do Chrystusa.

Mieszkaliśmy w typowym mieszkaniu, 
na przeciętnym chińskim osiedlu. I to 
właśnie to miejsce – nasze mieszkanie – 
stanowiło podobną przestrzeń do tej, jaka 
została opisana w ostatnich dwóch wer-
setach Dziejów Apostolskich, gdzie Paweł 
„w wynajętym przez siebie mieszkaniu […] 
przyjmował wszystkich, którzy do niego 
przychodzili, głosząc Królestwo Boże i na-
uczając o Panu Jezusie Chrystusie śmiało, 
bez przeszkód”. Podobnie i my zaprasza-
liśmy naszych współpracowników, znajo-
mych i sąsiadów, aby dzielić się Ewangelią 
i prowadzić studia Słowa Bożego. To tam 
spotykaliśmy się z grupą lokalnego Kościo-
ła nieoficjalnego i to tam radowaliśmy się 
z mocy działania Bożego Słowa w życiu 
ludzi z naszego otoczenia i pracy. 

Kim jestem z zawodu? Jestem tentma-
kerem. Kocham Jezusa. Lubię swoją pracę. 
I chcę, za słowami Pawła, stawać się współ-
uczestnikiem Ewangelii (1 Kor 9,23).  ¶
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Służba Misyjna „Horyzont” przy Zbo-
rze Zielonoświątkowym „Radość Życia” 
w Gdańsku została założona jesienią 2017 
roku. W poprzednim numerze „Idźcie” 
pisałam o odkrywaniu swojego powoła-
nia, a pomysł na założenie służby misyjnej 
zrodził się w moim sercu po powrocie z Sy-

berii (gdzie byłam na wyjeździe – 
praktyce na zakończenie Szkoły 
Misyjnej Apostoła Pawła), jako 
element przygotowywania się 
do długofalowej misji. Miałam 
gorące pragnienie ożywienia 
tematu misji w moim macie-
rzystym zborze. Nasz zbór ma 
dość bogatą historię wysyłania 
misjonarzy na krótkoterminowe 
misje, ale od jakiegoś czasu tych 
wyjazdów było mniej. 

Moim marzeniem było, by 
każdy ze zborowników choć 
raz pojechał na misję. Udało 
mi się dwukrotnie zabrać nowe 
osoby na misyjne wyjazdy do 
Ukrainy, a potem pandemia na 
długi czas zastopowała wszyst-

kie plany. Jednak tam, gdzie człowiek 
bezradnie rozkłada ręce, Bóg ma rozwią-
zanie – w miejsce współorganizowanych 
przez nas wyjazdów pojawili się... nowi 
uczniowie Szkoły Misyjnej im. Apostoła 
Pawła, z których każdy w ramach praktyk 
po zakończeniu szkoły pojechał na krót-
kie misje. Jestem przekonana, że każdy, 

| Misja Lokalna

Dorota Kurek

Rozpalamy serca

kto choć raz wyjechał na misję, nawet na 
tydzień czy dwa tygodnie, wrócił z niej od-
mieniony. Jest to doświadczenie znacznie 
poszerzające nasze horyzonty, rozciąga-
jące w duchowym życiu, pozwalające na 
zupełnie nowy sposób doświadczania Boga 
i Jego działania. 

W zamyśle Służba Misyjna „Horyzont” 
miała mieć również charakter edukacyjny. 
Wzorując się na otwartych zjazdach Szkoły 
Misyjnej im. Apostoła Pawła, zapraszaliśmy 
praktykujących misjonarzy, aby podzielili 
się z nami swoimi doświadczeniami, a śro-
dowe wieczory misyjne na stałe wpisały się 
w zborowe kalendarium. Gościliśmy misjo-
narzy z Tanzanii, Kenii, Ghany, Meksyku, 
Etiopii, Syberii, Indii, Brazylii czy Kaukazu. 
W pandemii spotkania z misjonarzami 
odbywały się on-line. Zapraszaliśmy osoby 
związane z ewangelizacją w Polsce: Chrze-
ścijański Klub Motocyklowy Boanerges czy 
też braci głoszących Ewangelię z trumną 
(„Are you ready?”) na słynnym sopockim 
Monciaku. Ponadto zorganizowaliśmy 
sobotnią minikonferencję „W kręgu Biblii” 
z Jerzym Marcolem z BSM, a w styczniu 
2023 roku członkowie kilku organizacji 
misyjnych poprowadzili w naszym zborze 
warsztaty „Okno na świat” (zorganizowane 
również przez BSM) . 

Naszym pragnieniem jest, by temat misji 
rozpalał serce każdego wierzącego. Jeste-
śmy niesamowicie dumni, że w ciągu ostat-
nich kilku lat co najmniej kilkanaście osób 

Ale weźmiecie moc Ducha Świętego, kiedy zstąpi na was, i będziecie mi świadkami  
w Jerozolimie i w całej Judei, i w Samarii, i aż po krańce ziemi. (Dz 1,8)

Justyna 
Poniewierska,

 Ghana.
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z naszego zboru ukończyło Szkołę Misyjną 
im. Apostoła Pawła. Bywały roczniki, w któ-

rych ponad połowę uczniów stano-
wiły osoby z naszego zboru! Jak już 
pisałam, ukończenie szkoły wiąże 
się z wyjazdem na misję w ramach 
praktyk. Dlatego też nasi zborow-
nicy wielokrotnie byli na wyjazdach 
misyjnych w Gagauzji (autonomicz-
nym regionie Mołdawii), a także 
Bośni i Hercegowinie, Nepalu, Kenii 
i na Madagaskarze. Każda z tych 
osób po powrocie prowadziła wła-

sny wieczór misyjny, by zachęcać Kościół 
do modlitwy i wspierania misji.

Życie misjonarza ma cienie i blaski 
– trudności nie mogły ominąć naszej 
służby. Żołnierz w okopach jest względnie 
bezpieczny, ale gdy rusza do walki, jest 
bardziej narażony na atak. Misjonarze 
to żołnierze na pierwszej linii frontu i są 
szczególnie narażeni na ataki ze strony 
Bożego przeciwnika. Na porządku dzien-
nym są przeszkody napotykane tuż przed 
wyjazdem na misję: choroba członka 
rodziny, zalane mieszkanie czy niespodzie-

wane dodatkowe wydatki, to przykłady 
tylko niektórych z nich. Ale zdarzają się też 
przeszkody innej natury – konflikty w ze-
spole czy zaburzone relacje. We wszystkim 
się rozwijamy i uczymy. Zrozumieliśmy, 
że organizując służbę misyjną, trzeba być 
gotowym na wiele wyzwań. Ale nagroda 
przewyższa wszelkie trudności. Dlatego 
edukujemy, stwarzamy w Kościele prze-
strzeń do duchowego wzrostu (członkowie 
służby „Horyzont” mają też osobną grupę 
domową), mamy kontakty z różnymi orga-
nizacjami misyjnymi. Słowem – robimy, co 
w naszej mocy, by misja byłą codziennością 
Kościoła, a Ewangelia była głoszona na 
wiele sposobów.  ¶

Kasia i Daniel
 Krpof, Tanzania.

Fot. po prawej:
Michał Domagała, 

Syberia.
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Drodzy Czytelnicy,
mam nadzieję, że wszyscy wiemy, jak 
wielkim błogosławieństwem jest być za-
angażowanym w pomnażanie i budowanie 
Bożego Królestwa. Można to robić na wiele 
sposobów, co staramy się Wam przybliżyć 
w naszym magazynie pełnym świadectw 
z różnych stron świata. W tym artykule 
chcemy wyjątkowo zabrać Was w niedale-
ką podróż do Zabrza, gdzie od dwudziestu 

sześciu lat prowadzona jest 
służba wśród dzieci rom-
skich i polskich. Wierzę, 
że będziecie zbudowani 
świadectwem siostry Janiny 
Janulek, kierowniczki 
świetlicy, która napisała po-
niższy tekst o pracy wśród 
dzieci w 2022 roku. 

„Królowie ziemscy i wszystkie narody, 
książęta i wszyscy sędziowie ziemi! Mło-
dzieńcy, a także dziewice, starcy razem 
z dziećmi. Niech chwalą imię Pana, bo 
samo Jego imię jest wzniosłe, chwała Jego 
jest nad ziemią i niebem!” (Ps 148,11–13).
Drodzy Bracia i drogie Siostry w Chrystusie!
Serdecznie pozdrawiamy was łaską i po-
kojem Pana Jezusa Chrystusa. 23 listopada 
2022 roku obchodziliśmy 26-lecie naszej 
służby wśród dzieci. W tym dniu odwie-
dziło nas wielu gości z bliska i z daleka. Na 
porannym nabożeństwie goście podzielili 
się Słowem Bożym, które posłużyło ku 

| romowie

Na podstawie listu siostry Janiny opracowała (za pozwoleniem) Izabela Karpienia

Chrześcijańska Świetlica  
w Zabrzu

zbudowaniu, pocieszeniu i zachęcie do dal-
szej służby. Wspólnie dziękowaliśmy Panu 
za błogosławieństwo, ochronę, a także za-
spokajanie wszystkich potrzeb naszej służ-
by. Po południu wychowankowie świetlicy 
przedstawili gościom program artystyczny. 
Każda grupa wiekowa przygotowała dzięk-
czynne pieśni i wiersze. Dzieci z wielką 
radością i entuzjazmem śpiewały w języku 
polskim i romskim pieśni uwielbiające 
Pana. Po wystąpieniu każdej grupy goście 
modlili się o Boże błogosławieństwo dla 
wychowanków świetlicy oraz ich rodzin.

W 2022 roku zajęcia świetlicowe od-
bywały się systematycznie, bez większych 
przerw. Świetlica obejmowała opieką około 
osiemdziesiąt dzieci w wieku od 4 do 16 lat. 
Zajęcia odbywały się w czterech grupach 
wiekowych. Dzieci przedszkolne uczyły się 
poprzez wspólne gry i zabawy, piosenki, 
wierszyki i prace plastyczne. Dzieci z młod-
szej i starszej grupy szkolnej, oprócz moż-
liwości odrabiania lekcji, miały wiele zajęć 
artystycznych. Ciocia Ela prowadziła zajęcia 
plastyczne i robótki ręczne z użyciem 
różnych technik i materiałów. Każda pora 
roku, ciekawe wydarzenia czy uroczystości 
świetlicowe widoczne były w pracach dzieci 
w formie dekoracji i wystawek. Na zajęciach 
nie zabrakło wspólnego śpiewu na Bożą 
chwałę, prowadzonego przez ciocię Stellę, 
przy moim (cioci Janki) akompaniamencie.

Pan wysłuchał naszych modlitw o no-
wych współpracowników. We wrześniu 
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2022 roku dołączyła do nas sio-
stra Izabela, która przede wszyst-
kim pomaga dzieciom w nauce 
i odrabianiu zadań domowych. 
Dzięki temu każde dziecko może 
na świetlicy lepiej zrozumieć 
przerabiany w szkole materiał 
i uzyskać lepsze wyniki w nauce. 

Podczas spotkań młodzieżowych oma-
wiane były aktualne sprawy i problemy, 
dotyczące różnych zagadnień etycznych lub 
decyzji, z którymi mierzy się młodzież. Nie 
brakowało także wspólnego śpiewu, dysku-
sji czy modlitwy. Zachęcaliśmy młodych do 
samodzielnego poznawania Bożego Słowa 
oraz nawiązania osobistej relacji z Bogiem. 

W każdą niedzielę odbywały się zajęcia 
szkółki niedzielnej, na których dzieci śpie-
wały pieśni i modliły się, a słuchając Bożego 
Słowa, poznawały ciekawe historie i praw-
dy biblijne w języku polskim i romskim. 

Jak co roku, obchodziliśmy z dziećmi 
święta Wielkanocne oraz święta Narodzenia 
Pańskiego. Maluchy przygotowały okolicz-
nościowe wiersze i pieśni, słuchały przesłania 
Ewangelii oraz otrzymały paczki świąteczne 
zawierające słodycze, zabawki oraz literaturę 
chrześcijańską. Z okazji zakończenia roku 
szkolnego także otrzymały piękne nagrody 
książkowe wraz ze słodyczami. 

Każdy z opiekunów świetlicy potrzebu-
je dużo sił i zdrowia od Pana. Większość 
z nas jest już w wieku emerytalnym, co 
wiąże się z problemami zdrowotnymi i ko-
niecznością korzystania z pomocy lekar-
skiej i rehabilitacji. Siostry Stella i Ewelina 
łączą służbę w świetlicy z pracą zawodową 
jako asystentki romskie w szkołach, a sio-
stra Izabela – ze służbą misyjną w Etiopii. 
Jeśli chodzi o moje (siostry Janki) zdrowie, 
nadal leczę się onkologicznie, do tego 
doszedł stan zapalny ścięgien obu dłoni. 
Przykurczone dłonie wymagają stałych 
rehabilitacji oraz leczenia chirurgicznego. 
Jestem wdzięczna Panu, że dodaje mi sił, 

abym mogła nadal opiekować się moim 
osiemdziesięcioośmioletnim ojcem. 

Bóg troszczy się o nasz duchowy wzrost 
i umocnienie w wierze. W każdy wtorek brat 
Marek prowadzi studium biblijne, a w czwart-
ki robi to brat Antoni. Dzięki temu możemy 
coraz lepiej poznawać moc Słowa Bożego, 
a także osobę i dzieło Jezusa Chrystusa. 

Jesteśmy wdzięczni Panu za powierzoną 
nam służbę, za dzieci, którymi możemy 
się opiekować i mówić im o Bożej miłości. 
Dziękujmy Mu za dwadzieścia sześć lat 
otwartych drzwi do głoszenia Ewangelii 
dzieciom romskim w Zabrzu. Módlmy się, 
aby każde z nich osobiście zaufało Jezusowi 
jako swojemu Zbawicielowi. Pamiętajmy 
w modlitwach również o rodzicach naszych 
wychowanków. Prośmy Pana o kolejnych 
współpracowników, którzy będą mogli 
w przyszłości kontynuować tę służbę. Pole-
camy się Waszym usilnym modlitwom.

Zachęcamy do odwiedzenia internetowej 
strony naszej świetlicy: www.zabrze.kwch.org.

Życzymy Wam obfitego błogosławień-
stwa Bożego i Jego kierownictwa.

Siostra Janina Janulek ze współpracowni-
kami Chrześcijańskiej Świetlicy w Zabrzu”. ¶
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| Książki misyjne

Przyznaję, że gdy zanurzałam się w tych 
misyjnych opowieściach, wraz z bohate-
rami przenosząc się w czasie i przestrzeni, 
z wyrzutami sumienia zdarzało mi się myśleć 
o tym, że moja misja jest zbyt wygodna, ka-
napowa. Odbywa się w atmosferze ciepłego, 
rodzinnego domu, bez wyzwań i niebezpie-
czeństw. I chyba dlatego, dokonując kolejne-
go wyboru książek, postanowiłam przeczytać 
dla siebie, ale też zaproponować wam 
książki, które uświadomią nam, że misja to 
nasze „tu i teraz”, to ja i ty, to nasze osobiste 
Wielkie Posłannictwo do wypełnienia. I jeśli 
nie podejmiemy zadania, które jest nam 
„przypisane”, to nikt za nas tego nie zrobi.

Od razu zaznaczam – to nie są książki 
łatwe do czytania. Konfrontują, troszkę 
oskarżają, stawiają wyzwania, motywują.  
Na pewno warto je przeczytać i podjąć wy-
zwanie. Wystarczy swoją misję zacząć od „Je-
rozolimy”, niekoniecznie od „krańców ziemi”.

Bill Hull, Kościół czyniący uczniów, 
Wydawca „Głos Ewangelii”,  
Toruń 1993.
W swojej obszernej rozprawce na 
temat uczniostwa (czynienia ucznia-
mi) autor mocno podkreśla zależność 
powodzenia wypełniania Wielkiego 
Posłannictwa od tego, jak współcze-
sny Kościół realizuje swoje zobo-

Nasyceni…
Wala Jarosz

wiązanie do czynienia uczniów. Tak jak 
nakazał Chrystus. 

Bill Hull pisze: „(…) czynienie uczniów 
«w domu» jest kluczem do światowej 
ewangelizacji. Słabe kościoły macierzyste 
prowadzą do słabej misji poza granicami, 
lecz kiedy kościół zajmie się czynieniem 
uczniów w domu ma to dwa aspekty: 
chrześcijanie stają się zdrowymi i zdolnymi 
do reprodukcji, a kiedy pomnaża się ich 
liczba świat jest ewangelizowany na sposób 
Boży”. Dla wzmocnienia swojej tezy dodaje: 
„Jeśli kościół nie uczyni sprawy czynienia 
uczniów swoją najważniejszą działalnością, 
ewangelizacja świata pozostanie jedy-
nie fantazją”.

Dla nas jako chrześcijan istotny jest fakt, 
że od chwili duchowego narodzenia każdy 
chrześcijanin jest uczniem. Każdy chrześci-
janin ma być uczniem. Każdy uczeń powi-
nien czynić uczniów. (Aha, czyli ja też?!).

Tylko o co chodzi w tym całym ucznio-
stwie? Na czym polega bycie uczniem? 
Autor podpowiada czytelnikowi, używając 
określeń biblijnych. Uczniowie to: wierzą-
cy, brat/siostra w Chrystusie, chrześcijanin, 
wierny, naśladowca, święty, powołany. 
W stosunku do świata to: ambasador, obcy, 
pielgrzym. Postawa uczniowska to: ćwicze-
nie, wychowanie, kształtowanie, dojrzałość 
i przykład.

Do tej pory, z pewnymi drobnymi wyjątkami, inspirowałam was, drodzy 
czytelnicy i miłośnicy książek o misji, opowieściami o bohaterach misyjnych. 
Zabierałam was na różne kontynenty, do różnych krajów, do miejsc dalekich  
i obcych kulturowo. Razem mogliśmy śledzić burzliwe losy misjonarzy,  
ich małe i duże zwycięstwa, ich porażki, ich dramaty osobiste i rodzinne.
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Poza omówieniem istoty uczniostwa au-
tor skupia się na charakterystyce pierwsze-
go Kościoła – jego podstawach, praktyce, 
priorytetach, wyzwaniach. Następnie oma-
wia cechy Kościoła misyjnego oraz Kościoła 
uczniowskiego. W podsumowaniu prezen-
tuje podstawowe zasady działania Kościo-
ła, który wzrasta. To bardzo pouczająca 
lektura dla każdego chrześcijanina, który 
chce realizować wolę Jezusa w wypełnianiu 
misji Wielkiego Posłannictwa.  

The Alliance for Saturation 
Church Planting, Niezbędna wi-
zja, Wydawnictwo Pojednanie, 
Lublin 2000.
Jeśli poprzednia propozycja 
książkowa koncentrowała się 
na zagadnieniu uczniostwa, to 
ta niewielka broszura skupia się 
na idei „wypełnienia Wielkiego 
Nakazu Misyjnego poprzez za-

kładanie wspólnot aż do nasycenia”. Autorzy 
broszury posługują się skrótem SCP – Sa-
turation Church Planting (ang. saturation – 
nasycenie). Pomysłodawcy tej idei wierzą, że 
głównym narzędziem Boga dla ewangelizacji 
całego świata jest lokalna wspólnota, a zakła-
danie takich wspólnot, w oparciu o zasady 
pomnażania, jest najskuteczniejszą metodą 
wypełnienia Wielkiego Nakazu Misyjnego. 

Oczywiście nikt tu nie zapomina 
o uczniostwie, gdyż punktem koncentracji 
Wielkiego Posłannictwa jest jego centralne 
polecenie, by „czynić uczniami”. Głównym 
zadaniem Kościoła jest więc czynienie ludzi 
uczniami Jezusa, nie jedynie nawracanie ich. 

Wypełnienie Wielkiego Posłannictwa 
jest zadaniem Kościoła. Autorzy przypo-
minają nam, że Kościół istnieje nie po to, 
by służyć sobie samemu czy realizować 
własne programy, ale by nieść Ewangelię 
wszystkim narodom. Ewangelizacja nie jest 
jedynie jedną z wielu służb Kościoła – jest 
powodem jego istnienia. Jakże często o tym 

zapominamy – albo chcielibyśmy, aby ktoś 
inny wykonał za nas to dzieło!

Tymczasem Kościół powinien rosnąć 
przez ewangelizację (angażując w to wszyst-
kich jego członków) i pomnażać się przez 
zakładanie nowych wspólnot, aby coraz 
więcej ludzi stawało się uczniami Jezusa. 
Tak więc dla każdego z nas jest zadanie do 
wykonania. Nie tylko dla wybranych czy 
tych, którzy „muszą”. Jak to się mówi – 
wszystkie ręce na pokład.☺

Wniosek nasuwa się sam: wystarczająca 
liczba wspólnot nasycających dany obszar 
jest najlepszym sposobem wywierania 
odkupieńczego wpływu na społeczeń-
stwo na tym terenie. Jako mieszkanka 
Warszawy z radością obserwuję fakt, że 
w tym wielkim mieście przybywa wspól-
not ewangelicznych. Czasy, gdy wszystkie 
ewangeliczne kościoły miały swoje siedziby 
w centrum miasta, to już historia. Dziś jest 
po kilka Kościołów na terenie jednej dziel-
nicy. Oczywiście, jak podkreślają autorzy 
broszury, nic nie zadzieje się bez modlitwy, 
bez stawania się uczniem i bez ewangeliza-
cji. To jest zadanie dla każdego z nas. 

Don Smith, Czas żniwa. 
Kościoły w nowym mi-
lenium, Chrześcijański 
Instytut Biblijny, War-
szawa 2001.
Książka ta traktuje 
o historii i teraźniejszości 
Kościołów, które posia-
dają wieloletnią tradycję 
i stoją z tym bagażem na 

progu nowego tysiąclecia chrześcijaństwa. 
Książka koncentruje się na jednej z ewan-
gelicznych denominacji, ale nie stanowi 
to żadnego problemu, gdyż zagadnienia 
w niej poruszane są uniwersalne dla całego 
ewangelicznego świata. 

W słowie wstępnym znajduję następują-
cy cytat Gordona Stirlinga, który stwierdził: 



„Tak więc, jesteśmy tutaj, w 21 stuleciu, 
posłani, aby zmienić świat. Ale jeśli mamy 
zmienić świat, my sami powinniśmy być 
gotowi, aby świat zmienił nas. Nie mam 
na myśli przyjmowania świeckich wartości 
albo zmiękczania wiecznych prawd No-
wego Testamentu, aby uczynić je bardziej 
strawnymi” – co się niestety dzieje. – „Mam 
na myśli gotowość do zmian naszych 
struktur, metodologii, postaw i odczuć, aby 
nasza misja i poselstwo były odpowiednie 
do potrzeb kultury świata, w którym żyje-
my. Świat już pisze program dla kościoła 
i jest to program zmian…”. Od razu na myśl 
przyszły mi dwa scenariusze, jakie zostały 
napisane dla Kościoła w ciągu ostatnich 
kilku lat: pandemia koronawirusa i wojna 
w Ukrainie. To był i jest egzamin dla Ko-
ścioła oraz darowany nam czas żniwa, które 
Kościół dostrzeże albo przegapi. Wierzę, że 
w Polsce dokonuje się to pierwsze. Izolacja 
covidowa i nabożeństwa online pozwoliły 
znaleźć drogę do Boga wielu, którzy może 
nigdy nie przestąpiliby progu kościoła. Ek-
sodus uchodźców ukraińskich uruchomił 
wiele działań nie tylko pomocowych, ale 
w takiej samej mierze ewangelizacyjnych. 
Najważniejsza jest gotowość – apostoł 
Paweł w Liście do Rzymian 1,13 pisze: „aby 

i wśród was, podobnie jak wśród innych 
narodów, zebrać jakiś plon”. Jesteśmy tego 
świadkami – jest żniwo i jest plon.

Obraz żniwa nieuchronnie obejmuje 
wizję, sposobność, trudności, chwasty, nie-
pogodę, szkodniki, porażki, ogromne zyski, 
straty, niedobór pracowników, cierpliwość, 
uroczystości, ofiarę – i wiele innych ele-
mentów. Jeden z misjonarzy Kościoła an-
glikańskiego tak podsumował swoją służbę 
w Iranie: „Nie zbieram żniwa. W gruncie 
rzeczy trudno nawet powiedzieć, że sieję 
ziarno; próbuję raczej z trudem orać pole 
i wybierać tkwiące w nim kamienie”. Może 
patrząc na wysiłki naszego lokalnego Ko-
ścioła czy nas samych, czujemy podobnie. 
Nie należy się jednak zniechęcać – to Jezus 
jest Panem żniwa (Mt 9,38).

Naszym zadaniem jest podnieść swoje 
oczy, spojrzeć na pola i zobaczyć, że są już 
dojrzałe (J 4,35). Rozejrzyjmy się wokół. Żni-
wo jest wielkie – powiedziałabym wręcz,  
że ogromne – ale robotników jest mało  
(Mt 9,37). Dopełnienie liczby robotników jest 
wyzwaniem i zadaniem dla każdego z nas. 

Zachęcam do zapoznania się z tymi książka-
mi z otwartym sercem i z zapytaniem o to, 
co Bóg chce nam przez nie powiedzieć.  ¶

| Książki misyjne
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Dzisiaj kończymy lekcje misyjne z listu 
Jakuba. Jakub napisał do wczesnego Ko-
ścioła, aby odnieść się do ich aktualnych 
problemów. 

W rozdziale pierwszym skupił się na 
roli prób w rozwijaniu naszego charakteru 
ku dojrzałości. Musimy wytrwać w próbie, 
uczciwie spojrzeć na siebie w lustrze i być 
gotowi do zmiany tego, co w nim ujrzymy, 
a co nie jest Boże. Źródło pokusy stanowi 
to, że jesteśmy porwani przez moc grzechu 
w nas. Musimy nie tylko czytać Biblię, ale 
też ją studiować, żeby móc odnalezione 
prawdy zastosować w życiu.

W rozdziale drugim opisana jest wiara, 
która – jeśli jest prawdziwa – ma swój 
wyraz w czynach. Jeśli nasza wiara nie 
jest widoczna w praktyce, w codziennym 
postępowaniu, może wcale nie jest wiarą 
zbawiającą, a tylko teoretyczną. Prawie 
każdy Polak twierdzi, że „ma jakąś wiarę”, 
ale prawdziwymi wierzącymi niekoniecz-
nie są ci, którzy prawidłowo rozumieją 
doktryny, ale ci, których zbawienną wiarę 
potwierdzają ich czyny.

Treść trzeciego rozdziału wskazuje, 
że jeśli ktoś jest mądry, pokaże to swoim 
zachowaniem. Mowa o mądrości ducho-
wej, która radykalnie się różni od mądrości 
światowej – jest oparta na poznaniu prawdy 
z Jego Słowa i przynosi owoce Ducha, takie 
jak miłość, radość czy pokój. Zaczyna się 
od języka, który – jeszcze zanim cokolwiek 
zrobimy – może być narzędziem dobra lub 
zła. Musimy zacząć to kontrolować.

Czwarty rozdział nawołuje nas do pokory. 
Żeby nie osądzać innych, nie przechwalać 

| Rozważanie

Malcolm Clegg

Jakub 5 – lekcje misyjne
się jutrzejszym dniem. Mamy opierać się 
diabłu, aby nie miał władzy nad naszym 
życiem. Musimy przyjść do Boga w pokucie.

I w końcu przechodzimy do rozdziału 
piątego, opisującego niesprawiedliwość 
życia. Jest to coś, z czym wszyscy, prędzej 
czy później, się spotykamy. „Dlaczego uro-
dziłem się taki, jaki byłem i dlaczego w tej 
rodzinie? Dlaczego nie jestem ładniejszy, 
bogatszy? Dlaczego Bóg nie daje mi pracy 
lub męża? Dlaczego pozwala mi tak cier-
pieć? Dlaczego cierpię? Dlaczego pozwolił 
niesprawiedliwie mnie potraktować? 
Dlaczego nie uzdrawia? Dlaczego pozwolił 
umrzeć mojemu dziecku? Dlaczego nie 
odpowiada na moje modlitwy?” Itp. Itd.

Na początku rozdziału ta niesprawie-
dliwość świata zostaje zilustrowana za 
pomocą ucisku biednych przez bogatych. 
Wersety 1–6 zapewniają nas, że bogaci i po-
tężni zostaną osądzeni. Ci, którzy groma-
dzili bogactwa, ci, którzy nie płacili pensji, 
ci, którzy żyją w luksusie i dogadzają 
sobie, ci, którzy mordowali niewinnych… 
Być może czytając ten tekst w kontek-
ście współczesnego „dogadzania sobie 
i luksusu”, nie odnajdujemy w nim siebie, 
ale myślę, że jeśli dokładnie przyjrzymy się 
naszym motywacjom i postawom, wielu 
z nas jednak dostrzeże tu siebie i innych.

Ponieważ żyjemy w uciskającym nas świe-
cie, będziemy potrzebować cierpliwości, jaką 
ma rolnik, prorocy lub Hiob (wersety 7–11). 
Rolnik coś sadzi, ale potem musi czekać na 
deszcz. Zrobił, co mógł – nie może nic więcej 
– a reszta zależy od Boga. Musimy nauczyć 
się cierpliwie czekać na Boga i ufać Mu.
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Jak żyć w rzeczywistości, w której nasze 
ciała się rozkładają – co jest naturalne dla 
większości rzeczy na tym świecie? Czego 
możemy oczekiwać od Boga? Niektórzy 
w tym momencie stracą wiarę. „Modli-
liśmy się, a ty nie odpowiedziałeś”. Inni 
z goryczą – bo ich ukochana osoba zmar-
ła – przytoczą Boży brak interwencji jako 
dowód, że On nie istnieje. Potrzebujemy 
duchowej mądrości i głębokiego wglądu.

W Księdze Sędziów 11 zostaje wspo-
mniany Jefta i jego córka. „Jeśli wydasz 
Ammonitów w moje ręce, złożę ci cało-
palenie”, ślubuje Jefta. Czasem mówimy 
podobnie: „Boże, jeśli ty zrobisz to, to ja 
zrobię tamto…”. Jednak nie ma potrzeby 
takiego działania! Bóg może wszystko, ale 
nie musi nikomu niczego udowadniać. Ty 
zaś po prostu służ Bogu ofiarnie, niczego 
nie oczekując ani nie żądając.

Wczoraj zaczęło padać właśnie wtedy, 
gdy mieliśmy iść na imprezę. „Panie, modlę 
się, żeby to się skończyło! Nie wątpię, że 
możesz to zrobić, a mi bardzo by na tym 
zależało…”. Musimy prosić o mądrość, 
a ją otrzymamy – niekoniecznie od razu, 
ale trzeba jej szukać jak złota, aby nasza 
radość była pełna, nawet w cierpieniu. Tak 
wielu z nas jest egocentrycznych. Musimy 
nauczyć się pokory, także w modlitwie. 

„Panie, to nie musi dziać się w określony 
przeze mnie sposób. Mimo wszystko będę 
w Ciebie wierzył i będę Ci służył”.

Bóg jest zdolny i może zrobić wszystko, 
jednak nie zawsze to robi. Dawid modlił się 
o to, by jego dziecko nie umarło. Hiskiasz, 
którego życie zostało przedłużone o piętna-
ście lat, oraz wskrzeszony Łazarz w końcu 
umarli. Będąc w potrzebie, musimy zwrócić 
się do Boga i nauczyć się lekcji, których On 
chce, abyśmy się nauczyli. Dlatego przy-
chodźmy do Niego z pokorą, kiedy cierpimy, 
i módlmy się. Kiedy zaś doświadczamy bło-
gosławieństwa, śpiewajmy pieśni pochwalne.

Namaszczenie olejem, opisane w wersecie 
14, jest nie tyle ceremonią religijną, co służy 
leczeniu. W czasach Nowego Testamentu 
olej był używany w celach medycznych, więc 
skorzystajmy ze środków, które mamy do 
dyspozycji, i z modlitwą i wiarą prośmy Boga 
o działanie. Dotyczy to zarówno potrzeb 
fizycznych, jak i duchowych. Jezus modlił 
się, aby ominął Go kielich cierpienia. W tej 
modlitwie dał nam klucz postępowania 
w takich sytuacjach: „Panie, wiem, że mo-
żesz to zrobić, ale bądź wola Twoja”.

Wersety 16–17 przedstawiają, że Bóg 
może odpowiadać – i czasami odpowiada – 
zgodnie z naszymi pragnieniami. Eliasz jest 
tego przykładem. Modlitwa sprawiedliwe-
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go człowieka może wiele zdziałać. Zwróć 
uwagę na konieczny warunek – sprawie-
dliwy człowiek! Nie byle kto, ale ten, komu 
leży na sercu wola Boża i któremu prze-
baczono grzechy. Ten, kto żyje w świetle 
prawdy Słowa i pilnie wpatruje się w zwier-
ciadło Słowa. Kto, prowadzony przez 
Ducha, stosuje je w praktyce – zarówno 
w stosunku do sierot, wdów, uchodźców, 
jak i w odniesieniu do używania języka, 
krytykowania i osądzania innych. Kogo 
wiarę widać w czynach, kto przeciwstawia 
się diabłu i uniża się przed Bogiem. Kto nie 
tylko sam nie czyni niesprawiedliwości, ale 
i w obliczu niesprawiedliwości jest wy-
trwały i odważny. Kto jest na tyle wolny od 
troski o siebie, by skupić się na potrzebach 
innych, modlić się za nich i pomagać im.

l.k.
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Cele realizowane przez BSM:

Jedną rzeczą jest modlić się o deszcz, 
a inną nawrócić kogoś z błędnej drogi i ocalić 
jego duszę od śmierci (wersety 19–20). Pośród 
grzechu, prześladowań i niesprawiedliwości 
bądźmy więc wytrwali, żarliwie modląc się 
o zarówno fizyczne, jak i duchowe potrzeby 
innych ludzi. Bóg jest wierny w przebaczaniu 
grzechów i w ratowaniu dusz od śmierci.

Jakub przygotowywał pierwszych wie-
rzących do takiego życia, pomagając im 
radzić sobie z konkretnymi problemami 
dnia codziennego, troszczyć się bardziej 
o innych niż o siebie i zdobywać duchową 
mądrość – w duchowej walce z szatanem, 
w modlitwie, w pomaganiu innym – dzięki 
której ich wiara przejawia się w ich czy-
nach. Obyśmy byli poruszeni jak pierwsi 
wierzący, gdy ruszamy na misję!  ¶

- A. & M. Domagała
- B. Woźna
- I. Karpienia
- A. & J. Marcol

Projekt Etiopia
- edukacja dzieci
- wsparcie projektów 

edukacyjnych

Projekty romskie
- Romowie Polska
- Romowie Słowacja
- Romowie Ukraina

Projekt  
Edukacja Biblijna
- N. & Z. Kłapa 

Misja Tłumaczy Biblii im. Wycliffe’a
- tłumaczenie  
  na język migowy
- Projekt Deditos  
  dla Chakasów

Biuro krajowe
- biuletyn „Idźcie”
- administracja
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Trudności w tłumaczeniach  cz. 1

Przykłady z tłumaczenia Nowego Testamentu dla Tuaregów

Tłumacz potrzebuje wyobraźni, aby radzić sobie z codziennymi 
problemami: 

brakiem odpowiednich słów, 

całkowicie odmiennym znaczeniem sformułowań, 

z rzeczami i pojęciami zupełnie obcymi w danej  
kulturze, które muszą zostać przetłumaczone.

Wielbłąd – ale który?
W języku tamasheq istnieje wiele słów oznaczających wielbłąda. 
Tuaregowie byliby w stanie wymienić ich co najmniej piętnaście! 
Wszystkie przetłumaczylibyśmy na polski jako „wielbłąd”, 
ale każde z tych słów zawiera w sobie wiele informacji na temat 
płci, koloru, wieku i jeszcze innych szczegółów. 

Ryby, jezioro i połów
Wielu mieszkańców pustyni nigdy w życiu nie widziało jeziora, 
rzeki, sieci, nie jadło ryb i nie jest w stanie sobie wyobrazić „wielkiego 
przedmiotu unoszącego się na wodzie ”, czyli łodzi.

Woda
Pewien kilkunastoletni chłopiec, wychowany na pustyni, który 
po raz pierwszy zobaczył rzekę Niger, nie mógł uwierzyć, że  
w jednym miejscu może być tyle wody, podczas gdy on przez całe 
swoje życie musiał oszczędzać i nigdy nie marnować nawet 
najmniejszej ilości z trudem zdobytej wody.

1.
2.
3.

Nowe słowa
Czasami konieczne było zapożyczanie słów z języka arabskiego,  
bo zna go spora grupa Tuaregów. Znaczenie części słów zostało  
wytłumaczone w przypisach, gdzie można podać więcej szczegółów. 


